
Nr. 219. We Lwowie Wtorek dnia 9 Sierpnia 1898 r.

Przedpłata wynosi we Lw ow ie:
Rocznie 1H zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zi. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjarkiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — Kwartalnie 6 zł, — 
miesięczni 2 zł.

L przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 2(1 franków.

ri i'ru Hednkcji .Dziennika Polskiego," plac Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171

R ękopisów  R e d a k c j a  n ie  zw raca.

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje P ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rana

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie;
B i n r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s ł  e g o "  płac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI oh na, ulica Karola Ludwika 1. 9.

We W iednia: pp. Haasenstein k  Vogler, (Otto Mrasl, 
M. Dnkes, H. Schalek, A. OppeUk> Nach , Rndol 
Mosse i i. banneherg; w Paryżn: C. Adam 38, 
m e de Var enne

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jedneg* 
wiersza droDnym drukiem (petit).

Doniesienia o śmbach zaręczynac i inne prywata* 
komnnikaty po kromce za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrulogja 3 0  centów *d 
wiersza

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyraża. Pomieszkania 
1 sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rwbryr Nadotłaoo 30 et. od wlorsza.

Wydawcy i właściciele: I >i-. Kazimierz Ostaszewski - Kapańaki i Wieczysław Sśehmitt.

Niemieckie prowokacje.
Lwów 8 sierpnia.

Pism a szląskie przynoszą znów wiązankę 
faktów, które świadczą o bezprzykładnej bucie 
niem ieck iej. W ięcej n ;ż K iedykolw iek m am y obo­
wiązek podaw ać tak e fakty do wiadom ości pu­
blicznej i dom agać się. ażeby .wpływowe® koło 
polsk ie, jeżeli już nic uczynić nie może dla wy- 
m m zen:a poszanow ania praw  naszych nieszczę­
śliwych braci pod rządam i zaprzyjaźnionych 
z m onarchją austro-w ęgierską P rus — me do­
puściło przynajm niej do pom iatania nam i na 
własnej naszej ziemi. Oto fak ty :

R ada gm inna m iasta G eszyna uchw ala wy­
słać telt gram  kondolencyjny du rodziny B ism ar- 
k a : — to się nazywa .uczczenie pam ięci*, — 
a gdy rada  m . Lw ow a zrobiła to  sam o wobec 
Pslackyego, to się nazywało .panslaw izm  i za ra - 
da A ustrji*. W  Cieszynie odm aw iają w ynaję­
cia lokalu na pomieszczenie ochronki dla m a­
łych d ieci, bo to .po lska intryga* — a nas 
Słowo polskie zachęca do posyłania dzieci na 
niemiecką naukę do .braci* — a władza nic 
nie robi, ażeby ukarać spraw ców  ohydnego za 
m achu na szkolę polską w Białej. N ajdrobniej­
szy objaw  wzajemności słowiańskiej wywołuje 
u Niemców podejrzenia i oskarżenia — ale 
Niemcom zajętym  w służbie arcyksięcia austria ­
ckiego, wolno być pangerm anistam i. Oto co pi- 
s e Gwiazdka Cieszyńska z U stroń a :

Tutejszy wikary ks. Karol Żurek został 
przeniesiony do Skoczowa. Pracow ał on tu  go r­
liwie i z dobrem  powodzeniem i dlatego nie­
chętnie go tracim y. D. 28 zm. urządził na cześć 
jego tutejszy kościelny kom itet konkurencyjny, 
w  którym  rej wodzą Niemcy, wieczorek poże­
gnalny. W szystko praw ie było dajcz, bo arcyks. 
urzędnicy nic lubią języka polskiego. Mowy b y ­
ły z m ałym  wyjątkiem  niemieckie, niemiecki 
gesangoerein śpiewał ty iso  niemieckie pieśni, 
pomiędzy innem i i die Wacht am Rhein. Arcyks. 
Urzędnicy pow inniby w pierwszym  rzędzie sze­
rzyć patrj tyzm austrjacki, lecz oni, jak  widzi­
m y, dopom agają jeszcze do sprusaczenia Szlą- 
ska austr. Gdyby z góry więcej na tych pa­
nów zważano, nie działyby się takie rzeczy, o 
których ustawicznie ze sm utkiem  słyszeć m usim y*.

W końcu p. A rm and Karcił, c. k inspektor 
ezkolny, poleca z bibljotek szkolnych — jak do­
nosi fiłoa ludu szląskiego — wyrzucić cały sze­
reg  polskich książek, a pomiędzy innem i: C h o ­
c i s z e w s k i e g o  .Czarodziejska lam pa*, Mi c k i e ­
w i c z a  .Księgi narodu polskiego®, ,L 's ty  króla 
Jana III*, P r z y l ę c k i e g o  .Pam iętn ik i o K o­
niecpolskich*, K r a s i ń s k i e g o  .P rzedśw it* , 
U j e j s k i e g o  „Skargi Jerem iego*, B e ł z y , Z  doli 
niedoli®, Mickiewicza .B allady i sonety*, .G ra ­
żyna*, .K onrad  W allenrod*. Dalej idzie olbrzy­
mi rejpstr książek zakazanych au to rów : Słow a­
ckiego, Kraszewskiego, Syrokom li, Niemcewicza, 
J. Szujskiego, H m ry k a  Schm itta, R om anow skie­
go, Pola, Czaplickiego — naw et św. Tom asza 
Kempis , 0  naśladow aniu Chrystusa* wydało 
się p. inspektorow i podejrzanem !

.P a n  Karell (po naszem u Kareł), pisze Głos 
lodu azltfsk, jest sobie osobliwym i dowcipnym  
crłowieczyną i kwalifikuje się wybornie do zro­
bienia sobie firm y w  naszem  ludow em  czaso­
piśmie. Chudy, szczupły, wysoki, uszczęśliwiony 
od matki przyrody meszkiem w okolicy nosa, 
oraz potężnym  czubem na przodzie łysiny — 
dodi-jmy jeszcze okulary i nieodstępne czarne 
ubranie, a  otrzym am y tę w łaśnie postać, przed 
k tó rą  truchleje przeciętny wychowawca szląski. 
Lubi on  niekiedy po gospodach w zaufanęm

kółku niem iecko-liberalnych światlodawców za­
baw iać-otoczenie pikantnem i w ybornie nadaw a- 
jącem i się na światło dzienne fraszsam i — zresztą 
zwyczajem śm iertelników  gra bardzo dobrze w 
szachy, taroki, najlepiej pono na nerw ach pa­
nów  organistów .

Jest przy tern. powszechnie czczony, łubiany 
i niem al na każdej konferencji otrzym uje nr 
wniosek jednego z naszych wielbicieli t dreimal 
hoch/* Kiedyś był wyświęconym teologiem, 
a ponieważ polski ewangielicki lud wybiera na 
pioLoszczów tylko najzdolniejszych kaznodziei, 
a p. K arJo w i pani fortuna tego szczęścia po­
skąpiła — więc udał się na filozojfę i został 
nauczycielem dla działu filologicznego przy cie- 
szyóskiem gim nazjum . Egzamin dla polskiego 
języka robił w Galicji przed sław nym  w świecie 
polskim profesorem  M ałeckim, którem u zaim ­
ponow ał polskim patrjotyzm em  i najdokładniej­
szą znajomością wszystkich paragrafów  gram a­
tyki polskiej. P an  Karell zostaje równocześnie 
profesorem dla języka polskiego, a po paru  la ­
tach obejm uje posadę inspektora szkolnego po 
p. Bartelm usie, który jest dzisiaj krajow ym  in­
spektorem , znanym z nakazu w ydalenia 14 chłop­
ców z polskiego gim nazjum  w Cieszynie.

Karell m a jeszcze inne dochody i docho 
dziki, ile że mieszka w Alum neum  tuż obok dra 
Haasego i bawi się w literata  z bardzo wielkiem 
powodzeniem — pieniężnem m a się rozum ieć, — 
albowiem książki szkolne przezeń ułożone m ają 
jedną wielką wartość, a mianowicie, że są dro­
gie. Lubo polskie, nie m ają w sobie nic pol­
skiego, jak  gdyby art. XIX. ust. zas. z r. 1867 
u nas na S dąsku  nie obowiązywał w cale, a my 
wchodzili w 9kład królestw a pruskiego.

Niektóre z tych genjalnych płodów  cieszą 
się już trzeciem w ydaniem , a mimo lo zawie­
ra ją  tyle błędów, że lud szląski rozkoszuje się 
już czw artem , nastąpić dopiero m ającein wy 
daniem . Pan Karell jest gorliwym  niemieckim 
patrju tą , ale mech n o w i czyn:

W  październiku zeszłego roku postawili na 
dorocznej konferencji nauczyciele czeskich szkół 
ks ęstwa Cieszyńskiego w n io sek , zaopatrzony 
18 podpisam i, a zdążający do w prow adzenia na 
słowiańskich szkół ich słowiańskiego języka jako 
jedynie wykładowego. W niosek opierał się w 
zasadach w ycbow aw aw czych, ograniczał ogłu­
p ian ie , czyli germ anizację, wniesionym był z 
zachowaniem  wszelkich form alności, lecz p. Ka­
rell na w łasną, jak  mówił, odpow ied ialność nie 
pod lał go naw et pod dyskusję. P an  ten nie ma 
łaskawego oka na narodow o lub ludowo uspo­
sobionych nauczycieli i dla nich byle sposo­
bność b y ła , jest: donosicielem , osaarżycielem, 
niekiedy i sędzią za razem , a przychodzi m u to 
tem  ła tw ie j, że w obec znanej potajem nej dy­
scyplinarnej procedury szkolnej nie m usi się 
1 czyć z opinją ogółu, poza k tórą  sto i, a n a ­
wykłszy do czołobitności ze strony nauczyciel­
s tw a , pew nym  się czuje, że pozakulisowej n a ­
tu ry  spraw y nie zobaczą św iatła dziennego. 
Zresztą pan Karell jest ideałem  niem iecko- 
sz'ąskiego pedagoga.

Krążą powszechnie uparte  pogłoski, że p. 
Karell jest ponadto nam iętnym  wielbicielem 
Nowego Czasu i Sdezii, k tóra  to ostatnia na 
dniu 8 maren z. r. popierali: .kandydatu rą  so­
cjalno dem okratycznego posła p. Cingra, że jest 
p raw ą ręką superin tendenta p. dr. Hasego, k tóry  
serdecznie się cieszy, widząc posiew swój w 
bujnie odradzających się plonach. W iadom ością 
powyższą tem  chętniej podzielamy się z szano- 
nuw nym i czytelnikami ile, że na tem  wszystkiem 
nic nadzwyczajnego jak na nasze szląskie sto­
sunki nie widzimy*.

Z wycieczki po kraju.
V ( 0 . )  Mniej sympatycznie, niżeli Sokal 

przedstawia się sąsiednia Raw a, rojąca się za­
stępam i chalatowców, którzy przed wielu laty 
założyli byli tutaj naw et w łasną drukarnię. — 
N.i d w o r.u  gw ar i ruch podróżnych, przy­
jeżdżających i odjeżdżających krzyżującem i się 
tutaj czterem a pociągam i, a że zarząd kolejowy 
przekształca w łaśnie i rozszerza budynsi dw or­
ca, uciekamy czem rychlej z owego chaosu, 
stosu cegieł, w apna, rum owiska i rusztow ań. 
Dworzec jest zresztą w śród norm alnych s to ­
sunków miejscem zebrań, które urządza sobie 
w lesie raw ska inteligencja podczas popołu­
dniowych godzin, by pogawędzić przy filiżance 
„czarnej* lub wymieniać w pośpiechu kilka słów 
z przejezdnymi. R estauracja kolejowa spoczywa 
od lat wielu w rękach jednej i tej samej ro ­
dziny chrześcjaóskiej.

Przez tum any kurzu i prochu przechodzi­
m y drogą ku m iastu okoloną skrom nem i 
chatam i i dom kam ' i spostrzegam y się w 
środku obszernego, a brudnego rynku. Lat 
kilka od czasu ostatniej bytności naszej w R a ­
wie n c praw ie nie zmieniło fizjognomji m iasta, 
które zwolna tylko podnosi się, obudzą z le­
targu. T e same niechlujne, walące się odarte
domy w środku m iasta, te  sam e, słom ą kryte 
chaty w bocznych ulicach, te sam e ohydne 
ścieki, potok pełen nieczystości, ustępow e 
miejsca po strychach (!), wydzielające z pod 
rozpalonych dachów iście choleryczne wyziewy, 
te sam e w końcu legjony psów, atakujące p rze­
chodniów, staczające między sobą walki, d o ­
brze jeśli bez zaszczepiania laseczniców wście­
klizny.

R aw a nie zabudow uje się—pom im o silnego 
popytu lokatorów . Czemu nie odnaw iają wła­
ściciele swych r uder ?  czemu nie oporządzają 
pom ieszkaó? Nie znając dokładnie stosunków , 
nie jesteśm y kom petentni do w yjaśnienia kwe- 
stji. Inform ow ano ra s ,  iż rada gm inna liczy w 
'wym składzie obok 15 chrześcjan, aż 14 ży- 

dów . Nie l a d a  zadanie ma b u r m is t r z ,  zanim 
zdoła jako tako u p o r z ą d k o w a ć  spraw y m ;ej- 
.kie, a że obecny naczelnik Rnwy dopiero 
n edaw no rozpoczął swe urzędow anie, więc 
życzymy m u szczerze wytrwałości i sukcesów.

Aby nie posądzono nas o stronniczość, 
m usim y podnieść i dodatnie strony m iasta, 
wspom nieć w pierwszym rzędzie o widniejącej 
z dala tablicy z napisem : „U.ica Mickiewicza*. 
Jestto  zdoDycz ostatnich obchodów jubileuszo­
wych w kraju, a pom ysł nazw ania tem mianem 
właśnie ulicy wiodącej od sądu ku urzędowi 
gm innem u szczęś'iwym nazw ać m ożna, gdyż 
ogół ludności, odw iedzając najczęściej biura 
ty>.h dwóch w ładz , przyjdzie tem sam em  w po­
łażenie zaznajanran ia  się najczęściej z nazwi­
skiem wieszcza.

Ł adnym , a jak na R aw ę wcale pokaźnym  
jest gm ach, wzniesiony w celu umieszczenia 
bafaljonu strzelców, stanowiących od lat paru  
stałą załogę miasta. S tukając jakiej takiej roz­
rywki i odmiany wśród m onotonnego życia, 
utrzym uje korpus oficerów w łasnym  kosztem 
m ałą kspelę w ojskow ą, naturaln ie  ku w:e itie j 
uciesze pauprów  żydowsKich, zresztą i dorosłych 
ich W9półplem:eńców.

Dalszą ozdobą Rawy jes t klasztor 0 0 .  R e­
form atów  naprzeciwko dawnego pałacyku, w 
którym  mies/.czą się obecnie b iu ra  starostw a. 
Niegdyś trzym ał nad osadą straż w arow ny za­
m ek , zrujnow any (r. 1509) podczas najazdu 
wojewody mołdawskiego B ogdana na dzielnice 
Zygm unta I. W  dwieście n iespełna la t później

była R aw a świadkiem zjazdu (22 czer wca 1698) 
i tajem nych narad króla A ugusta z carem  Pio­
trem  W ielkim , a w r. 1716 św iadkiem  konfe­
rencji między ścierającym? się polskim i a sas­
kimi oddziałami wo cka.

Jenerał Garcia i powstanie na Kubie.
Jenerał Calixtc Garcia, który współdziała 

z a rm ją  am erykańską pod S an  Jago de Guba, 
jest najstarszym  z w eteranów  pow stania k u b ań ­
skiego. Cud prawdziwy, że żyje jeszcze. Iluż to 
niebezpieczeństwom potrafił się w yrw ać ten s ta ­
rzec siedmdziesięcioletni, k tóry pierwszy raz 
wziął za broń podczas dziesięcioletniej rew olu­
cji 1 8 6 7 —1878. T rak ta t z El Zanjon w lutym  
1878 roku zastał go w więzieniu w H.szpanji, 
gdzie osadzonym był od lat trzech. Schwycony 
na placu bitwy, próbow ał sobie życie odebrać 
i nosi ślad głębokiej rany od kuli na czole, k tó ­
ra  m iała położyć kres jego aw anturniczej egzy­
stencji. Udało rau się uciec i przybyć do S ta­
nów  Z.ednoczonych, gdzie w roku 1880 spisko­
wał z josć Marti, celem urządzenia nowej eks­
pedycji na Kubę,

Obydwaj na czele garstki ludzi zdołali 
wylądować i stawić opor przez sześć miesięcy, 
lecz przekonali się, że kraj nie był jeszcze d o ­
statecznie dojrzałym  do pow stania. K ubań- 
czycy, zmęczeni nieustanne mi w alkam i, w y­
trw ale znosili swą biedę i wzdychali do wypo­
czynku. Garcia pow tórnie dostał się do rąk 
Hiszpanów i na nowo był osadzonym  w wię­
zieniu w Hiszpanji.

Rząd ówczesny, dając dowód cierpliwości, 
który trudno  sobie wytłóm aczvć wobec szefa 
powstańczego tak niepopraw nego i tak za­
wziętego, nie tylko nie zadaw ał m u kary, na 
jaką zasłużył za to, iż  był schwycony z bronią  
w ręku, lecz po upływie pewnego okresu czasu 
dał m u  wolność pod w arunkiem , iż nie opuści 
półw yspu i niczego nie przedsięweźm ie p rze­
ciw p a n o w a n iu  hiszpańskiem u na Kubie. Do­
trzym ał swej obietnicy przez 15 la t i żył w 
Madrycie jako urzędnik pewnego banku. P ióro 
buchaltera drżało wielokrotnie w jego ręku, gdy 
1884 roku Gomez i Maceo przebiegali S tany 
Ziednoczoae i A m erykę środkow ą, celem zorga- 
n zowania nowycn w ypraw . Ruch, k tóry  nie
0 sięgnął celu, tak sam o i la t następnych, gdy 
Lim bano, Sanchez, Benitez i A guerc darem nie 
się kusdi o wzniecenie pow stania.

Zbliska tym czasem  badał on now ą poli­
tykę, do której zm usiła Hiszpanję p artia  au to - 
nom istów  kubańska. Był też świadkiem darem ­
nych wysiłków przedstawicieli kubańskich w kor- 
tezach celem osiągnięcia reform , k tóre m etropo- 
lja, m im o swych zobowiązań, nie spieszyła 
zbytnio wykonać. Odniósł w rażenie, że nigdy te 
reform y nie zostaną w czyn w prow adzone i 
uw ażając się przez to zwolnionym  ze słowa, 
opuścił potajem nie Hiszpanję i n a  nowo wyje­
chał do Stanów  Zjednoczonych. Było to na je ­
sień 1895 r. Rzeczpospolita kubańska została 
proklam ow aną tegoż roku  24 lutego. Jose M arti
1 M iximo Gomez wylądowali w początkach 
kw ietnia na wybrzeżu kuDaóskiem w B aracoa i 
zdołali do szeregów swych wciągnąć kilkuset 
Kubańczyków. Przybyw szy do Nowego Jorku, 
Garcia w net oddał się Jo dyspozycji jun ty  ku 
bańskiej. T a  zorganizow ała w yprawę i uzbroiła 
m ały parowiec „Hawtim o*, który jednak zato­
nął u wybrzeży Long Island. Większość osady 
zatonęła także. Garcia ocalał. Przygotow ano 
drugą w yprawę, k tóra  24 lutego 1896 roku na 
parow cu angielskim „B erm uda- udała się do 
Santa-M artba, według papierów  do S tanów

Zjednoczonych kolum bijskich. Konsul hiszpański 
w Nowym Jorku zd olał zająć przy pomocy władz 
amerykańskich parow iec ten, stojący na kotwicy 
w Liberty Island. G arcia i jego 6C towarzyszy 
zostali aresztowani, lecz po śledztwie w net ich 
wypuszczono i 15 m arca już mogli ruszyć na 
morza. „Bermuda* wiozła dw a szybkostrzelne 
dciala Hotchkissa i znaczną ilość nroui oraz 
am unicji. Zdołał on wylądować na wybrzeżu 
w schodniem  Kuby.

Garcia w net zam ianow any został dowódzcą 
prow incji Camaguey i San Jago de Cuba. gdzie 
i obecnie działa. A rm ja jego wynosi obecnie 4 
do 5 tysięcy ludzi, wyćwiczonych w wojnie 
partyzanckiej i znających dokładnie wszelkie 
kryjówki. Obawa przed ich zasadzK&mi na 
rów ni z bom bam i floty am erykańskiej sprawiły, 
że Hiszpanie nie mogli się sprzeciwić w ylądo­
w aniu wojsk jenerała  Shaftera. W  bitwach 
pod Casina i El Caney, we wszystkich świeżych 
potyczkach w koło San Jago, było pow stańców  
nie więciej nad  tysiąc, bo jenerał Shafter w y­
słał dwa tysiące z nich do A cerradores, celem 
wzm ocnienia sił szefa powstańczego Rabi, zbyt 
słabego na  pow strzym anie w m arszu posiłków 
hiszpańskich. W  rzeczywistości Rabi niczego nie 
m ógł przedsięwziąć przeciw  8000 ludzi, którzy 
zdołali przedostać się do San Jago. A m eryka­
nie wywnioskowali z tego, że Kubańezycy, w y­
borni do zasadzki jako czatownicy, niezdolni 
byli do otw artej walki i szturm u. — K ubaó- 
czycy zawsze unikali spotkania z H iszpanam i w 
otw artem  polu i przez to tylko mogli przedłu­
żać walkę. W  każdym  innym  w arunku H iszpa­
nom nie tru in o b y  było zniszczyć bandy źle 
uzbrojone, m ające m ało am unicji i absolutnie 
obce taktyce wojskowej.

Jenerał Garcia ma pod swymi rozkazam i 
trzech innvch jenera łów : R abi, G isbllo  i G apa- 
to, prócz tego korpus oficerów dobrych, zde­
term inow anych.

liozruchy.
(G w ałt publiczny).

Kraków 8 sierpnia.
(Sprawozdanie telefoniczne).

Dziś rozpoczęła się przed tu te iizym  try b u ­
nałem  karny m pod przewodnictwem  radcy Kle­
mensiewicza dw udniow a rozpraw a przec:w 17 
oskarżonym  o gw ałt publiczny

Oskarżony jest 1. Józef K r u p a ,  30 lat
l ezący, oto, że 24. czerwca b r. w R ajbrocie 
cześć w inną m onarsze przez publiczną zniewa­
gę naruszył, przez co popełnił zbrodnię obrazy 
m ajestatu  z § 63 u. k. Nadto są oskarżeni: 
2. Tom asz C z o c h ,  36 la t liczący; 3. P io tr 
K a r c z m a r c z y k ,  33 la t liczący; 4 Michał
K a r c z m a r c z y k ,  37 la t liczący; 5. Marcin
C z o c h ,  44  lat liczący; 6 . Michał M u l k a ,  23 
lat licząc j; 7. Józef Ł a ź n i a ,  17 la t liczący; 
8 . Maciej M u l k a ,  21 la t liczący; 9. Adam
D u b i ó s k i ,  24 lat liczący; 10. Jędrzej J u r ­
k o w s k i ,  30 lat liczący; 11. Józef Ś w i d r a ,  
28 lat liczący; 12. W ojciech J u r k o w s  i 18 
lat liczący; 13. Michał R o s k o w i c z ,  27 la t li­
czący; 15. Józef J a ó c a ,  27 lat liczący; 15. 
Marcin F i t r z y k ,  27 lat liczący, wszyscy z Raj- 
b ro ta , oto, że dnia 24 czerwca br. w Rajbrocie 
na dom y H erscha i Mojżesza A ftergutów , tu ­
dzież M ajera W olfa-grom adnie i zbrojno napa­
dli i tam  przez zniszczenie rzeczy dopuścili się 
zbrodni gw ałtu publicznego z § 83 u. k. a przez 
zabranie niektórych ruchomości dopuścili się 
zbrodni kradzieży z §§ 171, 173, 174 II b) i 
d) u. k. Czyny powyższe zarzucone obwim o-
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Dr. Kazimierz ostaszewsfo-BaraM .

ROK ZŁUDZEŃ
(1848).

fOąg dalny).

Prócz Ziemiaikowskiego ri prezentow ali na 
sejm ie wiedeńskim m iasto Lwów dwaj jeszcze 
ludzie, którym  się obszerniejsza wzm ianka, 
z ty tu łu  ich działalności należy. Pierw szym  był 
Lesz, k Borkowski, drugim  M. Dylewski.

Hr. Borkowski Aleksander pisar”. nader
płodny i cięły, au to r „Wieszczeó Lechowych®, 
„N.epowitści i N ierozpraw y*, „Parafjań-łzczy- 
zny‘ , w której z całą bezwzględnością chłostał 
zachowanie się aryetvkracji galicyjskiej i „Sejmu 
ustawodawczego* należał lo ludzi niepospolitych 
nietylko co do wiedzy, ale i co do charakteru. 
Najpiękniejsze świadectwo wystawia m u policja 
austrjacka w następujących słowach*):

Borkowski hr. A leksander, właściciel dóbr 
i literat w W inniczkach. Urodzony we Lwowie, 
żonaty; stosunki m ajątkow e średnie. Od dawna 
dał «|ę poznać, jako nieprzyjaciel austrjackiego 
r^  p  ? ra.z Ja ^° gorący zwolennik republikań­
skiej Polaki. Naci* o zwrócił na siebie uwagę, 
jako m to r paszkwilów, wymierzonych przeciw 
wyższym sferom . z aolny, nader czynny, przed­
siębiorczy, utrzym uje stosunki z koryfeuszami 
partji rewolucyjnej, oraz z zepsutym i literatam i. 
W  roku  czterdziestym ósm ym  poświęcił całą 
sw ą działalność s ronnictw u przew rotu, ku cze-

*) Ausweis ueber den Stand der politisch notirten 
etc... w St. S c h n t i r a  P e p lo\^ g ^ 0 pracy p. Ł. 
Kartka * tajnego archiwum.

mu dal mu sposobność m andat do sejmu kon- 
s ytucyjnego. Działalność jego literacka z owych 
czasów była szczególniej niebezpieczną. A rty­
kuły współczesne B orkow s’ iego były istnem za­
rzewiem, wym ierzonem  przeciw rządowi, oraz 
przeciw porządkowi praw nem u. W wydanym  
później zagranicą utw orze, p. t. „W ieszczenia 
Lechowe*, w ystępują na jaw  najbardziej prze­
w rotne teorje, szo ro w an e  przeciw powadze 
świeckiej i duchowej. Pozostaje w stosunku ko­
respondencji z zagranicą. O ddany pod dozór 
policyjny.

Dodać należy, że opinja ta wypowiedzianą 
została w roku 1860 — tak długi nie mogła 
biurokracja straw ić pigułek, których jej P e rk o ­
wski i jako poseł i jako pisarz i jako publi­
cysta nie szczędził.

Trzecim  posłem m iasta Lwowa był Nlarjan 
ylowskl. Człowiek zacny, zdolny, gorący pa- 

Smnite~a ê niew ym ow ny, nie m ający ani hartu  
*’ ®ni spry tu  Ziemiaikowskiego. Zbyt 

n o ra a iKArącz .̂0waf s 'ę — ale w każdym razie 
c , . ? naJ wybitniej szych figur sejm owych.

dzil Lzw y?zajZew nętrZriy wygląd uderzal> cho‘ 
amaałi n7n.1a.7i ,  f r a c z k o w e j  kapocie i spo- 

• a  ' 1r r  w b uty- Spraw ozdaw ca

SSeSSe* ^ (Nr- 911 l a k  '■
„Doskonały m ówca, rozw esela cały sejm 

swemi uwagam i 1 nrzysłow iam i polskiem i. Nie 
mogę go jednak pojąć, nie w idać w nim  wiary 
w jed n ą  zasadę. Eklektyk, chciałby trochę za­
trzym ać z arystokracje trochę także z dem o­
kracji. Ale tło zawsze poczciwe, zawsze m u 
Polska w sercu i mowie*.

Leszek Borkowski tak nam  przedstaw ia 
swego kolegę:

„Aby dać wyobrażenie o powierzchowności 
Dylewskiego, potrzebuję dwóch królów polskich.

W ystawcie sobie głowę Sobieskiego na tulubie 
Łokietka, a będziecie mieć zarys ogóiny.

Rzeczywiście, pełne i dorodne policzki na 
tuięsistym  osadzone karku, skazane by/y przez 
dziwaczność natu ry  przewodniczyć bardzo im 
nieodpow iedniem u drobnem u wzrostowi. Kiedy 
Dylewski stał na sejm owej mównicy, nie widać 
było tylko głowę i mniejsze poi piersi, praw ie 
po ram iona, w.ęc m ównica zd awała się oero- 
mnie głęboką. Z tą  postaw ą rzu tną i czupurną 
łączyła się pew na jowialność. Mowy Dyle­
wskiego składały się z porozryw anych krótkich, 
jak  m ówca, urywków. W  języku naukow ym  
kawałki takie zowią sic aforyzm am i. Napełniał 
je  Dylewski zwykle żarcikam i, przypowieściam i, 
bajeczkam i najczęściej stosow nem i, ale bez 
względu na to , czy branem i ze starego, czy z 
nowego testam entu , czy z Ezopa, czy z której 
tegoczesnej gazety. W vglądału to jak  nasadza­
nia z kości słoniowej w rozm aitym  stylu. 
Nuwość taka  podobała się baidzo . Dylewski 
był cbkaw ie słuchany i powszechnie łubiany. 
Nie wdaw ał się on w długie wywody, obszerne 
rozbiory, w dokładne zgłębienie; ale tu  miał 
fakt historyczny, tu  spostrzeżenie dowcipne, tu  
bardzo rozsądną i praktyczną uwagę, tu  do­
świadczenie, tu  przestrogę; więc kładł jedno 
przy drugiem  i mówił długo. T aka żywa m o- 
zajka nie rzucona na oślep, ale dążąca do pe­
wnego zam iaru, popierająca pew ne zdanie, m u­
siała czynić wrażenie. Bvto to całkiem sw obo­
dne, natu ra lne  wywnętrzenie się: sztuka nie 
brała  w niem najm niejszego udziału. Dylewski 
nie pytał o retoryczne praw idła, co tam  wstęp, 
co środek, i tak dalej, lecz jak  był prędki i 
łatw o zapalający się, tak  często zrywał się do 
słowa. Co go do m ówienia podżegało, to  m u 
leżało najprzód na języku, więc bez w stępu 
skakał .Jo środka, chwytał za przedm iot.

U niego zawsze „quousque tandem Catilina abu- 
tere patien* c rtostra? “ Dylewski system atyzo­
wać nie umiał.

„W artość m ów  jego zasadzała się na poroz­
rzucanych szczęśliwych pom ysłach, trafnych 
spostrzeżeniach, praktycznych uwagach, jakie mu 
pierwsza chwila przymosla, pierwsze uczucie 
natrąciło. Jak te spostrzeżenia i uwagi połączyć, 
jak im wyszukać um iejętne pokrew ieństw o i 
związek, jak  im dać całość, to nie rzecz jego. 
On był człowiekiem praktyki, ale me politycznej 
teorji. Go do istoty ducha stanow ił Dylewski 
praw ie przeciwieństwo Smolki. Obok tak wiel­
kiej różnicy, obydw a posiadali w laś^w ą sobie 
rzetelną w artość. T aka jest rozm aitość, takie 
bogactw a darów  przyrody! W idzieliśmy w łasno­
ści umysłowe, jakiem i odznaczał się Dylewski 
w poselsaim  zaw odzie; obaczmyż jego polity­
czną barw ę, k tó ra  oczywiście mieni się według 
osobistości, i nie jesl odrębnym  zew nętrznym  
przypadkiem. Duch tak mało system atyzujący 
jak Dylewski ego rozgrzewany ciągle w kipiącej 
krw i od serca, nie mógł mieć wyrobionego po­
litycznego w yznan ia; co więcej nie potrzebow ał 
go nawet. Radził on sobie odrazu w edług po- 
jedyóczych potrzeb. Oceniając przedm iot pod 
obrady :dący, nie odnosił go Dylewski do jako- 
wegoś wyższego politycznego układu, nie przy­
mierzał z ja k o re m ś  stałem  politycznem praw i­
dłem : ale odrębnie jak  stał, zważał s tosunek je ­
go obecny do rządu, do społeczeństwa, do n a ­
rodowości i pochw alał, aibo po tęp ;ał d l i  jego 
indywidualnych zalet lub w ad bez względu na 
jego rasę duchową, na jego pochodzenie. Dylewski 
był prędki, zsjm ow a1 się łatw o i nie um iał 
powściągać się. Kiedy go co ubodło, zryw ał się 
zaraz, chciałby m ów iącem u przerw ać. R ozpro­
mieniał się, niepokoił i gotów  do walki staw ać 
po kilka razy, nim  jeszcze słowo uzyszał. Jak

niecierpliwy strzelec, kiedy zwierzę spostrzeże, 
m a b roń  nabitą, s tła d a  się: lecz za daleko 
strzelać nie m ożna. Więc składa się znowu i 
znowu. Dylewski ledwo się dorw ał do słowa, 
zaczynał sztukę krzyżową. R uteóców  Stadjo- 
nowskich uw ażał on za drobną zwierzynę, na 
k tó rą  szkoda grubego n ab o ju ; strzela* w nich 
brokiem . Dziwnie m u do tego słnżyły dobry 
hum or i niezmyślons wesołość. T o  naliczył 
im z ośm rów no upraw nionych narodowości w 
Galicji, nie pom ijając Filiponów , Cyganów i 
K araim ów ; to sam  do nich przystaw ał Szasz- 
kiewicz poznaczył ich jak  trzodę barw am i daw ­
nego województwa. Dylewski przyjął te barw y 
i na pow itanie cesarza wracającego z Insbruku 
połłokciową przypiął wstęgę, To ich przypro­
wadziło do wścieklizny, patrzali na niego jak 
na  wilka, kiedy się do owczarni zakradnie. Dy­
lewski siedział po praw ej, w niosku ztąd jednak  
robić nie m ożna. Niektórzy posłowie przyje­
chawszy późno, musieli zająć miejsca, jakie za­
stali próżne, inni znowu siadali um yślnie na  
praw ej, aby wieśniaków naszych, którzy tam  
po większej części siedr.iili, oświecać i ze szpo­
nów  S tadjona wyrywać. Skłaniał się do polityki 
czeskiej, ale w arunkow o; Kiedy raz m inisterstw o 
żądało w ydania sądom  jednego z posłów oskar­
żonego o obrazę m ajestatu, a  Czesi za wnio­
skiem tym  żarliwie agitowali, opuścił Dylewski 
swe miejsce, a stanąwszy po stronie lewej z 0- 
burzeniem  zaw ołał: „No!  wstydzę się miejsca, 
na którem  siedziałem*. Zdrow y rozsądek, po­
czciwe serce, szlachetne uniesienia, otw artość 
czasami zbytnia — oto główniejsze znam iona 
Dylewskiego...*

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nym  podlegają karze z §. 178 u. k. przy za­
stosow aniu § 34  uk.

N adto są jeszcze oskarżeni 16. W ojciech 
B o d u r k a ,  24 la t liczący i 17. Jakób  C h o ł -  
m e c k i ,  25 lat liczący, o to, że 25 czerwca 
w R ajbrocie zabrali cudze rzeczy, przez co do­
puścili się zbrodni kradzieży z §§. 171 i 174 
II b) podlegającej karze z § 178 uk.

Akt oskarżenia podaje w m otyw ach riastę- 
pujące szczegóły: 24 czerwca zgrom adzi/o się 
więcej włościan w  karczm ie Salam ona Abuscha 
w  R ajbrocie. Gdy zaczęli oni tam  około półno­
cy robić aw an tu ry , przybyła straż gm inna w raz 
z w ójtem  i w ypędziła ich. W ypędzeni rzucali 
przez chwilę kam ieniam i na karczm ę, a potem  
się oddalili. W  tym  sam ym  czasie nadciągnęła 
do R ajb ro ta  grom ada ludzi z pobliskich wsi, 
W ojakow ej i Dobrociesza. Po połączeniu się 
obu gro nad ruszyli w liczbie około 30  do 
karczm y W olfa M ajera. Poniew aż jeden  z g ro ­
m ady tej odezwał s ię : „tem u trzeba dać spo­
kój*, przeto odeszli od tego dom u i całą m asą 
uderzyli na  karczm ę H erscha i Mojżesza A fter- 
gu ta. Z razu rzucali tylko kam ieniam i do okien, 
a wybiwszy te, oknam i i drzw iam i wpadli do 
środka uzbrojeni w kije i kam ienie. Hirsch 
A ftergut um knął zaraz podczas pierwszego a ta ­
ku z dom u i skrył się w zbożu. Chłopi zaś 
wpadłszy do m ieszkania, zniszczyli wszystko, 
co im tylko pod rękę w padło. Zabrali zaś całą 
odzież i bieliznę. Gdy cały dom w ten sposób 
wypróżnili, zabrali się do stodoły i spichlerza, 
po przeciwnej stronie drogi położonych. T u  wy­
bili drzw i i zabrali zboże. Po tak dokonanym  
zniszczenia, naw ołując się: „chodźmy teraz na
tabak*, udali się do dom u M ajera W olfa. 
T u ta j rów nież wszystko zniszczyli, lub zabrali, 
podczas gdy W olf um knął oknem do Salom ona 
A buscha z p rośbą  o pom oc. W arta  gm inna 
z w ójtem  podążyła natychm iast n a  pomoc. 
O bwinieni zaś zobaczywszy w artę , rozbiegli się, 
podczas gdy Józef K rupa i Tom asz Czech k rn ą ­
brn ie  wobec w arty się staw iając, krzyczeli do 
strażn ików : ,co  nam  bronicie rabow ać, kiedy
m am y pozwolenie cesarskie*. W arta  zdołała 
dopiero  nad ranem  przywrócić zupełny spokój.

W szyscy obwinieni w ypierają się, jakoby 
brali udział w napadzie, tłóm acząe się, że albo 
w ówczas zupełnie nie byli w R ajbrocie, lub, że 
usłyszawszy krzyki, przyszli się jedynie przypa­
tryw ać.

W  sobotę 25 czerwca wieczorem ponowili 
napad na  karczm y A ftergutów  i Wolfa. Nagł e 
jed n ak  zjawienie się w arty  gm innej wraz z żan- 
darm erją , przeszkodziło w targnięciu do dom ów.

N astępnie zaczęła miąć i puszyć poduszkę.
Po przesłuchaniu obwinionych i św iad­

ków  M ajera W olfa i W olfa Aflerguta odroczo­
no rozpraw ę do godz. 4. po połud.

Ze zdrojowisk.
Iwonicz w sierpniu.

Sporo  to  już czasu, a jeszcze więcej wody 
upłynęło od chwili, w której znalazłszy się 
w śród m urów , a raczej zieleni iwonlckiej, w yla­
łem  n a  papier całą dozę swego... a tram en tu  i 
w yw nętrzyłem  się z uczuć i w rażeń, jakich d o ­
znałem  tu przybyw ając.

A dobre to były czasy i wesołe. Człek był 
nieco młodszy, a przytem  wydobywszy się z tej 
wielkomiejskiej otchłani, cieszył się tu  wszyst- 
kiem nie przym ierzając jak  s tuden t na w akacjach. 
N iestety wszystko jednak m a swój koniec, m i­
nęły więc piękne dni swobody i używania, a 
przyszła pora  pożegnania się z tem  dobrem  — 
pow rotu . Nie dziw się  więc łaskaw y czytelniku, 
że niniejsze me słow a przypruszy szron m elan- 
cholji, a każdy w yraz będzie jakby „kapką* 
z tego potoku łez, k tóre  spływ ają m im owoli 
z poza moich okularów  na sam ą myśl, że Iw o­
nicz już dziś żegnam  1 co gorsza, że zostawiam  
tu jeszcze m nóstw o szczęśliwych, którzy będą 
sobie dalej używać, gdy ja ... Lecz co to kogo 
o bchodzi, co ze m ną się stanie. Ot, Bismarck 
um arł i jakoś św iat się do góry nogam i nie 
przew rócił i praw dopodobnie czas jakiś jeszcze 
się w  rów now adze u trz y m a ; a byle tak samo 
było z pociągam i naszych kolei, to kto wie, czy 
m i się nie uda  raz jeszcze do Iwonicza zawitać. 
T o  cała m oja pociecha, zwłaszcza, że ułatw i m i 
to  może i św ietny wydział krajow y, w ybuduje 
już  bow iem  pew nie ten kawałeczek drogi, nad 
k tórym  od kw ietnia tego roku się męczy.

Lecz co tam  o tem , co będzie — aby nie 
było g o rze j; ale to już  rzecz tych, którzy losa­
m i tego św iata k ie ru ją , a nie podobnych m nie 
robaczków , ja<im  wolno co najwyżej cieszyć 
się z tego, co m ają, a myśleć o tem , coby mieć 
mogli, gdyby byli czemkolwiek innem . Czem- 
kolwiek jednak  chciałbym  być, to z pewnością 
nie dyrektorem  zakładu zdrojowego — prędzej 
już lekarzem  zdrojowym . Tym  ostatn im  musi 
się dziać bardzo dobrze. Dość n. p. spojrzeć na 
naszego, aby przyjść do przekonania, że chyba 
m u źle z nam i nie jest. Co praw da, nam  z nim 
dobrze, toż reprezentan tem  ogólnego dobrobytu  
śm iało m ianuję d ra  D e m b i c k i e g o .  Jego też 
pierw szego żegnam i życzę, hy rok przyszły, a 
25 jego pracy dla zakładu i tysięcy kuracju­
szów był punktem  kulm inacyjnym  dla zakładu, 
stw orzonego z jego pom ocą tak pracow icie, a 
tak dla ogółu pożytecznego.

Przedstaw iciela odw rotnej s trony  m edalu, 
obecnego dyrek tora  zak ładu  d ra  R  o ś c i s z e- 
w s k i e g o ,  żegnam  życzeniem , aby  za la t 24 
wnuki m oje zastały go tu  różowege, pu lchn iu ­
tkiego, otoczonego szeregiem nowych w spania­
łych wil, w śród nowych okazałych łazienek o 
m arm urow ych w annach, spacerującego po gład­
kich jak  szkło chodnikach, deptaku i parku, 
gdzie na  setkach wygodnych ławeczek tysiące — 
tysiące chorych i zdrow ych wita go z uśm ie­
chem  wdzięczności na tw arzach...

Żegnam wreszcie tych wszystkich, z k tó ­
rym i spędziłem tyle chwil miłych, życząc, aby 
choć rozprószeni po wszech stronach  naszej 
Ojczyzny, zachowali w pam ięci uroczy zakątek 
iwonicki, zwłaszcza te spokojne chwile wieczor­
ne, kiedy to  w iewny szum  okalających nas so­
sen i jodeł mięszal się z płynącym  z wieży za­
kładowej echem  pieśni „Jeszcze nie zginęła I*

Na tem  powinienem  skończyć, zwłaszcza, 
iż widocznie wskutek zbytniego pożegnaniem  
rozrzewnieni." jakoś mi pisanie nie idzie, a z pod 
pióra zam iast w yrazów  co chwila „kleksy* vulgo 
„żydy* wyłażą. Lecz się im nie dam , i bodaj 
ołówkiem, nie mogąc już piórem , naszkicuję 
parę końcowych obrazków.

Sezon tegoroczny udał się w zupełności ku 
ogólnem u zadowoleniu, a obecnie rojno i pełno 
W zakładzie. Najlepszym dowodem  tego jest re ­
zultat loterji, k tó ra  się niedaw no odbyła.

Kilkaset ładnych fantów  zebrano w lot, a 
energiczny kom itet tak się zręcznie uw inął, że 
dochód przenoszący 800 zł. pozostał pożyteczną 
dla różnych szlachetnych celów, pam iątką z tego 
mile i wesoło spędzonego dnia.

Mieliśmy też i przedstaw ienie am atorskie, 
także na cele dobroczynne, kilka koncertów , 
reunionów  itp. rozrywek, tak, że chyba na roz 
ryw kach nie brak. Pogoda dopisuje też od pe­
wnego czasu, korzystam y też z niej w całej 
pełni, a zwłaszcza dzieciaki, których w Iw oni­
czu jak w iadom o, zawsze bardzo dużo. Milu­
sińscy m ają też swoje baliki, spacery, osiołki 
itp. rozrywki; toż w świecie ich rozkosznie, oby 
i nadal im tak było. M . Schy.

Sembratowicz „wrogiem” —  Bismarck
»

Lwów 8. sierpnia.
U świeżo otw artej mogiły, k tóra  za kilka 

godzin skryje w sw em  w nętrzu ziemskie resztki 
zmarłego księcia Kościoła, godnego sługi Boże­
go i prawego syna Rusi — staje carski sługa 
w osobie Hałyczanina  i czysto po russku  piwa 
na jego pamięć. Nie jestto bezczelność i cynizm, 
ale skomlenie psa złego, który pod grozą bata 
nie śmie się rzucić na swą ofiarę, a tylko tłu ­
m ionym  m rukiem  zdradza sw ą nienawiść. W szy­
stko, co dobrego uczynił zm arły m etropolita — 
6tara się ów organ wytlomaczyć najęorszem i 
pobudkam i, a zresztą przekręca i wypacza fakty, 
lub trzym a się system u nie dopow iadania.

Profesorem  uniw ersytetu lwowskiego — pi­
sze — został zm arły dla tego, że fakultet teo­
logiczny lwowski nadał m u dok to ra t za pole­
miczną jego rozpraw ę przeciw teologicznym po­
glądom  praw osław nego biskupa m ińskiego A n­
tonia, o doktoracie zaś w Rzym ie cum laude 
złożonym nie wspom ina ani słowa. Sym patje 
Polaków  zjednał sobie zm arły tem , że „nale­
żał do gorliwych członków „Opieki narodow ej* 
nad  w eteranam i pow stania. Biskupem adm ini­
stra to rem  za rządów  swego poprzednika nie 
mógł zostać przez lat cztery. Poprzednik bo­
wiem jego podejrzyw ał zmarłego, a „być może, 
że dowiedział się o tem  od kogoś, że b ratanek  
ma wkrótce zostać jego następcą*. Z chwilą, 
kiedy Dolscy politycy zaczęli „straszliwą* wojnę 
przeciw „russkiej* cerkwi i narodow ości, a w al­
ka ta była zacięta, że aż Naumowicz m usiał w 
Hniliczkach „puścić strach* na Rzym, kiedy 
znów  przez polskich polityków zniewolony me­
tropolita Józef ustąpił dla tego, że bronił n ie­
tykalności cerkwi i obrządku, a z nim ustąpili 
Malinowski i Żukowski dwaj o b r o ń c y  u n j i (!), 
w tedy rząd i Rzym pozwolili Polakom  refor­
m ować władzę duchow ną ruskiej cerkwi, a ad­
m inistratorem  został zm arły, o „którym  już 
wtedy głosiły wieści, że we wszystkiem pójdzie 
na rękę polskim hegem onom *.

„Czy zobowiązał się m etropolita S tm b ra - 
towicz przed kim , że zbliży obrządek unicki z 
łacińską cerkw ią — pisze Haliczanin  — tego 
nie wiemy, pew ne tylko, że dążenia takie o b ja ­
wiał podczas synodu, bo dążył do celibatu, bo 
rozwiązał sem inarjum  w W iedniu. Zresztą, 
„tak dał się opętać w politykę polską, że w 
Rzymie i u rządu głos jego nie miał zna­
czenia* (?!!)

N apad moskalofilskich studentów  na osobę 
zm arłego w W iedniu, to wedle Haliczanina 
spraw iedliw y akt i dem onstracją bohaterska. 
W szak ś. p. ks. kardynał dążył do utwierdzenia 
w Galicji unji lubelskiej. Jako kardynał szczęśli­
wy nie był, bo wszystkie jego zaszczyty łą ­
czyły się z okolicznościami, k tóre zadowolenia 
dać m u nie mogły, bo jak kończy Haliceanin, 
po "karkach Malinowskiego i Żukowskiego 
został adm inistratorem , a m ianow anie go m e­
tropolitą  połączone było z usunięciem  z m e- 
tropolji poprzednika, który był jego dobro­
czyńcą*.

T ak  pisze pism o m ające czelność zwać się 
ruskiem  — o księciu rusk.ego k ośc io ła !

* *
*

Ale fakt ten głupoty i podłości jest jeszcze 
jaskraw szym , gdy go się zestawi z nekrologiem , 
jaki tosam o pism o poświęca zm arłem u wro­
gowi praw dy i uczciwości — a jak  powiada 
Hałyczanin  „przyjacielowi* Rusi. T ak  jak nie­
naw iść do wszystkiego, co polskie, co praw dzi­
wie i uczciwie słowiańskie, dyktow ała artvkul o 
śp. ks. Sem bratow iczu, tak ten sam  jad  n iena­
wiści skłania galicyjskich russofilów do calowa 
nia... ogona psa kanclerskiego.

„W chw ili, gdy niemiecki naród  opłakuje 
itd. — w ypada i nam  uczcić (sic!) dobrem  
słowem  pam ięć wielkiego B ism arcka za jego 
c ie p li  współczucie dla biednej galicyjskiej Rusi. 
P rzerzucając karty  h istorii naszego narodow ego 
życia w ostatnich czasach , spotykam y się nie­
jednokrotnie z im ieniem  śp. żelaznego kancle­
rza , który choć tylko w słow ach, ale otw arcie 
i sprawiedliw ie staw ał po stronie naszych in te­
resów  i swoim grom kim  głosem przyznaw ał 
naturalne i historyczne praw a naszego narodu*. 
Następnie przypom ina H a ły c za n in  te dobre 
czyny Bism arcka dla Rusi, jak  to on w berliń 
skim parlam encie „polskim fanatykom *, ‘karżą- 
cym się na bezpraw ia rządu powiedział, żo za­
bieranie po kawałku Rusi przez Polskę było 
czynem więcej bezpraw nym , niż rozbiór Polski, 
że później nie om ijał sposobności, ażeby ob ja­
wiać svm patję dla Rusi galicyjskiej itp. Zresztą 
pozwala s ę H a ły c za n in  dom yślać, coby Bis­
m arck był zrobił dla R u s i, gdyby miał w A u- 
strji władzę.

A rtykuł kończy się tak sam o, jak się roz­
poczyna, tylko nieco odm iennem i słow y: „W obec 
otw artego grobu ks. O ttona Bism arcka, oprócz 
uznania jego wielkiego genjuszu, uw ażam y sobie

za obowiązek oświadczyć wdzięczność i cześć 
jego pamięci (sic!)  w imieniu galicyjskiej R usi, 
Która straciła w nim  swego potężnego p rzy ja­
ciela i sprzym ierzeńca*.

Nie w iadom o istotnie, co w Hałyczaninie  
więcej podziw iać: głupotę czy pod łość? To pe­
w na, że obie są  iście „bezgraniczne*.

Ks. Kardynał
+

S y lw ester  S e i l r a t o m
Ścisk, jak i panow ał onegdaj na górze św. 

Jura . w prost trudno  opisać. Sam ych wieśnia­
ków przybyłych z okolicznych wsi było ze trzy 
tysiące, zaś odwiedzających wczoraj zwłoki śp. 
kardynała śmiało m ożna liczyć na kilkanaście 
tysięcy.

Podczas eksportacji zwłok zam knęła policja 
silnym kordonem  w chód na podw órze koło ka­
tedry, aby umożliwić przechód procesji. Mimo 
to przerw ano kordon i wielką falangą w targnię­
to na  podwórze. Aby zapobiedz dalszym podo­
bnym  atakom , m usiała policja i wojsko odw o­
łać się do siły fizycznej i kolb karabinow ych. 

*•  *
Biskup przemyski obrządku grecko-kat.

Czechowicz przybył do Lw ow a w raz z kapitułą
onegdaj popołudniu o godz. 2. kurjerem .

*
* * . .

Przeniesienie zwłok z kaplicy do cerkwi
odbyło się onegdaj popołudniu o godz. 5. Przed 
wyniesieniem zwiok odśpiewali naprzód trzej 
biskupi obrządku łacińskiego reąuiem, 'poczerń 
odpraw ił biskup przemyski obrządku gr kat. 
ks. Czechowicz w asystencji kapituł lwowskiej 
i przemyskiej oraz licznego duchow ieństw a „pa- 
nach:dę*. Podczas „panachidy* i „parastasu* 
w cerkwi śpiewał prześlicznie chór alum nów  
gr. kat. sem inarjum , którzy wezwani telegra­
ficznie zjawili się w komplecie. Po skoń­
czonej „panachidzie* ruszono do cerkwi w na­
stępującym  porządku. Naprzód szła procesja 
i bractw o cerkwi św. Ju ra , za niemi kolejno 
B ernardyni, duchow ieństw o obu obrządków , 
chór, trzej biskupi obrządku łacińskiego M ora­
wski, W eber i Hryniewicki z kapitu łą lwowską 
i o ierocona gr. kat. kapituła lwowska, której 
członkowie nieśli insignia godności biskupiej 
zm arłego. Za nim i postępow ał biskup przem y­
ski obrządku gr. kat ks. Czechowicz z sw oją 
kapitułą, k tóry  prowadził pochód.

Zaraz za biskupem  Czechowiczem nieśli
księża i alum ni trum nę, przed k tó rą  szedł alu- 
mnu9 ubrany  w przypisany dla nich ornat
i niósł na poduszeczce kapelusz kardynalski zm ar­
łego. Za tru m n ą szła rodzina ś. p. kardynała. 
Przy progu kościoła odczytał ks. biskup Cze­
chowicz ewangielję, poczem wniesiono zwłoki 
do cerkwi i ustaw iono na wyniosłym  katafalku 
w śród zieleni i m nóstw a gorejących świec. T e­
raz rozpoczęto „wielki parastas* , który  odpra­
wił ks. biskup Czechowicz, a który trw ał prze­
szło półtorej godziny. Podczas para° asu siedzieli 
wszyscy biskupi m itraei i infułaci na przygoto­
wanych um yślnie w tym celu koło wielkiego 
ołtarza krzesłach.

* **
Cerkiew o tw artą  była dla odwiedzających 

do późnej n rcy . O godzinie 9. odprawili przy­
byli z prowincji księża „panachidę*.

* **
W czoraj o godz. 7 m. 21 rano przyjechał 

biskup stanisławowski ks. Kuiłowski wraz 
z kapitułą.

* *
*

Dotychczas zjechało przeszło czterdzieści 
osób rodziny zmarłego. Spodziew aneiu jest d ru ­
gie tyle.

* **
Onegdaj nadeszło jeszcze m nóstw o te legra­

mów jako to : od gm in m iasta Kołomyi i G or­
lic, od h r. Siemieńskiego, R om ana hr. Potoc­
kiego, ks. Lubom irskiego, w iceprezydenta Dy­
lewskiego i zboru izraelickiego m iasta Przem y­
ślan. N adto otrzym ał ks. m itra t Turkiewicz 
kilkanaście telegram ów  kondolencyjnych dla ro ­
dziny zm arłego.

*  *
•  *

W czoraj wieczorem przybył do Lwowa po­
ciągiem błyskawicznym o godz. 9 m. 21 rep re ­
zentant cesarza h r. A bensperg-T raun . Na dw or­
cu zgromadziła się wielka liczba publiczności. 
H r. A bensperga oczekiwali na peronie biskup 
Czechowicz, m itrat Bielecki, w iceprezydent Lidi, 
radca nam iestnictw a Des Loges i radca policji 
Schechtel. H r. A bensperg wyszedłszy z w ago­
nu przedstaw ił się naprzód ks. biskupow i Cze­
chowiczowi, następnie m itratow i Bieleckiemu, 
w iceprezydentowi Lidlowi, radcy Des Loges i 
radcy Schethtlow i. Później rozm aw iał długo 
z biskupem  Czechowiczem, poczem wsiadł do 
powozu i w tow arzystw ie w iceprezydenta Lidia 
odjechał do pałacu nam iestnikow skiego. Hr. 
A bensperg jest już starszym , słusznego wzrostu 
mężczyzną. Przyjechał ubrany  bardzo elegan­
cko po cywilnem u.

*
* *

T ym  sam ym  pociągiem, którym  przyjechał
lir. A bensperg, przybył także m inister Jędrze-
jowicz i biskup krakowski Puzyna z kapitułą.

* **
W edług ostatniej uchwały odbędzie się po­

chód pogrzebow y w następującym  porządku: 
1) instytuty ubogich; 2) łacińskie i orm jańskie 
procesje: 3) orkiestra w ojskow a; 4) procesje 
sąsiadujących ze Lwowem  p a ra f ij; 5) polskie 
zakony kobiece; 6) służebniczki „Preczystoj 
D iw y“ ; 7) polskie zakony m ęskie; 8) B azylja- 
nie; 9) klerycy ruskiego sem in arju m ; 10) księ­
ża polscy i o rm jaóscy; 11) księta ruscy ; 12) 
w środku pomiędzy ruskiem duchow ieństw em : 
ruski instytut panieński — chór „Zorji* — 
przedstawiciele ruskich tow arzystw ; 13) chór 
a lum nów ; 14) przedstawiciele u n iw ersy te tu ; 
15) przedstawiciele kapituł : ornijańskich, pol­
skich i rusk ich ; 16) kapituła lw ow ska; 17) 
raitraci i in fu łac i; 18) biskupi polscy i o rm jań- 
sey; i 9) biskupi ruscy ; 20) karaw an z tru m n ą ; 
21) delegaci: cesarza — władz rządow ych i
autonom icznych oraz rodzina.

Chórem  żałobnym  odezwały się wczora 
wszystkie dzwony kościelne na ostatn ią poslu- 
gę, jak ą  katolicka ludność Lw ow a oddał?, zm ar­
łem u księciu kościoła.

Ulica Mickiewicza i plac Ju ra  były już od 
wczesnego rana  zapełnione publicznością, w śród 
której panow ał uroczysty nastró j.

Do m iasta przybyło m nóstwo osób, zwła­
szcza duchow ieństw a, celem wzięcia udziału w 
pogrzebie.

Silne kordony w ojska i policji wyciągnięte 
w  długie szpalery, utrzym yw ały porządek.

Nabożeństwa zaczęły się o godz. 5. rano 
żałobną „jutrzuią* odśpiew aną przez kilkunastu 
księży. O godz. pół do 8. odpraw ili ciche msze 
biskup stanisławowski ks. KuTowski i biskup 
koadju tor lwowski ks. W eber.

O godz. 8. odśpiewał mszę św. przy akom ­
paniam encie fisharm onjum  arcybiskup orm jański 
ks. Isakowicz.

O godz. pół do 9. odpraw ił cichą mszę 
biskup krakowski ks. Puzyna.

O godz. 9. odpraw ił mszę p rz y 'w ie lk im  
ołtarzu arcybiskup ks. Morawski Podcza9 mszy 
śpiewała „Lutnia*.

Po mszy odpraw ionej przez ks. arcybiskupa 
M orawskiego nastąpiła  m ała przerw a, po której 
punktualnie o godz. 10. zaczął mszę cere- 
m onjalną biskup przem yski obrz. gr. kat. ks. 
Czechowicz w asystencji kapituły swojej i kilku 
alum nów .

Na mszy tej byli obecni wszyscy biskupi 
i dygnitarz^, którzy w międzyczasie zgrom a­
dzili się w pałacu śp. kardynała.

Z praw e; strony  ołtarza zasiedli na przy­
gotow anych m iejscach książęta kościoła: M o­
raw ski, Isakowicz, Kuiłowski, Hryniewicki i W e­
ber. Koło nich stało wielu m itratów , infułatów  
i kanoników.

Z lewej strony ołtarza zasiedli dygnitarze 
cywilni. I tak n a  wielkim grubo złoconym fo­
telu reprezentan t cesarza hr. A bensperg-T raun  
Tuż koło niego m inister Jędrzejowicz, nam ie­
stnik Pinióski. Kolo nich znów ugrupow ali się 
przedstawiciele różnych władz jako to : wice­
prezydent Lidl, kom enderujący jenera ł F idler 
z jeneralicją, prezydent sądu Tchorznicki, radca 
Lewandow ski, m arszałek krajow y Badeni, p re ­
zydent m iasta Małachowski, profesorow ie uni­
w ersytetu, s tarosta  Zaleski. Z innych osób byli: 
hr. Kazimierz Badeni, były prezydent parlam en­
tu Dawid A braham ow icz i w. i.

W  cerkwi było m nóstw o publiczności prze­
w ażnie rodziny zm arłego i przybyłych z p ro ­
wincji. K om panja wojska utrzym yw ała porządek.

Podczas mszy śpiewał chór alum nów  gr. 
kat. sem inarjum .

Po mszy odśpiewali ks. arcybiskupi Mo­
rawski i Isakowicz krótkie reąuiem , poczem ks. 
kanonik Baczyński wygłosił dłuższą m owę, w 
któr j sławił cnoty i podnosił czyny zm arłego 
kardynała.

Po kazaniu, k tóre skończyło się o godzinie 
7 ,1 ,  nastąpiło  „poślidnoje cilowanie*, które 
trw ało  więcej jak pół godziny, poczem ruszył 
pochód w porządku powyżej u nas podanym . 
Przed tru m n ą , tuż za biskupam i ruskim i, nieśli 
księża insygnia biskupie zm arłego, po rtre t i sre­
brny  wieniec wydziału krajow ego. T rum nę n ie­
śli przez całą drogę księża. Za tru m n ą  postępo­
wała liczna rodzina zmarłego i wszyscy dostoj­
nicy. W  bram ie prowadzącej do św. J u ra , od­
czytał ks. biskup Kniłowski ewangelję. Podczas 
pochodu śpiew ał chór alum nów  jo d  b atu tą  
akadem ika Korościla do głębi wzruszające pie­
śni pogrzebowe B ethorena, Orłowskiego, M atiu- 
ka, Niżankowskiego i wielu innych. Prócz tego 
przygryw ała w drodze muzyka w eteranów  woj­
skowych.

Pochód , który rozpoczął się o goćbinie 1, 
w yglądał im ponująco. Jak długie i szerokie uli­
ce, którem i przechodzono, nabite były tłum am i 
publiczności ta k , że kto raz wszedł w szpaler, 
nie mógł się później wydostać. Liczbę uczestni­
ków w pochodzie obliczają na dwadzieścia kil­
ka tysięcy.

Prześlicznie wyglądał orszak dostojników 
kościelnych, k tórych m itry i o rnaty  błyszczały 
w prom ieniach słońca barw am i tęczy. Sam  
pochód był b ard zo  d łu g i, bo gdy jego 
początek do.uęgał już rogu ul. Jagiellońskiej, 
to tru m n a  znajdow ała się jeszcze u bram y 
św. Jura.

Pochód trw ał blisko trzy godziny. Na uli­
cach, którem i się posuw ał były sklepy poza­
m ykane, a latarnie przybrane krepą i pozapala­
ne. Po drodze czytano kilkakrotnie ewangelję. 
W  sem inarjum , k tóre  było przebrane m nó­
stwem  flag ż a ło b n y c h ,  w niesiono zwłoki do 
kaplicy i odpraw iono „parastas*. Stąd ruszono 
w niezm ienionym  porządku napo,wrót do św. 
Ju ra , gdzie odpraw iono ostatn ią panachidę i 
kolo godziny 4 nastąpiło ostateczne pogrzeba­
nie zwłok, którego dokonał proboszcz cerkwi 
św. Ju ra  ks, kanonik Pakiż.

U **
Na pogrzeb ś. p. ks. kardynała przybyła 

także dzisiaj deputacja z e wsi jego rodzinnej 
Dosznicy. D eputacja składała się z kilku w ie­
śniaków. W  Dosznicy odnowiono tego roku 
kosztem zm arłego cerkiew, a list donoszący 
o ukończeniu odnowienia nadszedł do Lwowa 
w czwartek, ale chorem u nie m ożna było już 
tego zakom unikować. Cerkiew tę miał ś. p. 
kardynał sąm  poświęcić.

KRONIKA.
Ojarjusz lwowski.
W t o r e k  9 sierpnia.
Teatr letni: „Gavaut, Minard i sp.“, komedja 

E. Gondineta. Początek o godz. 7 7 , wieczorem.
O godz. 6 7 , koncert muzyki wojskowej 

w parku Kilińskiego.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Leon hr. 
P i n i ń s k i  powrócił do Lwowa wczoraj rano.

Kalendarz. Wtorek (9): Romana i Sek. 
Wachód słońca o godzinie 4 minut 53, zachód 
o godzinie 7 minut 15.

Goście z Pragi i Moraw w liczbie 13 osób 
przybyli we czwartek wieczorem do Krakowa, by 
zwiedzić pamiątki miasta. Czeskich turystów przez 
dwa wieczory podejmowała „Czeska Beseda*, a w 
mieście towarzjszył im p. Jabłoński, fotograf. Zwie­
dziwszy kościoły i muzea w Krakowie, udali się 
Czesi do salin wielickich, poczem wyjeżdżają do Za­
kopanego.

Z izby 8ądOWBj. Stanisław Wiśniewski, były 
ekspedytor pocztowy w Stanisławowie, później bez 
stałego zajęcia, został po odbyciu rozprawy karnej 
dnia 29 z. m, zasądzony w Stanisławowie za obra­
zę majestatu i członków domu cesarskiego na dwa 
miesiące więzienia.

Z tajemnic Życia. Kto tam zgadnie, co się 
dzieje w sercu ludzi uśmiechniętych, wesołych, po­
zornie najszczęśliwszych; ile tam nieraz nędzy, bolu 
i rozpaczy. Świadkiem takiej cichej tragedji byliśmy 
onegdaj przy ulicy Ormiańskiej. Mieszka tam młode 
małżeństwo, H. On jest urzędnikiem, ona W. młodą 
22-letnią piękną kobietą. Onegdaj około pierwszej 
w południe zaizło coś między małżonkami, coś stra­
sznego najniezawodniej, bo oto ta młoda kobieta 
wybiegła nagle na ganek i rzuciła się z krzykiem 
rozpaczy z wysokości II. piętra i była bj zpewnością 
rozbiła sobie czaszkę na bruku podwórzowym, gdy­
by nie pewna służąca, znajdująca się właśnie na 
ganku ng pierwszem piętrze, która z podziwienia 
godną przytomnością umysłu uchwyciła upadającą za 
suknię. Kobieta owa spadla więc tylko na pierwsze 
piętro i pokaleczyła się ciężko, a nawet prawdopo­
dobnie kilka żeber złamała.

Muzeum djecezalne otwartem zostało świeżo 
w Wrocławiu z polecenia księeia biskupa kardynała 
Koppa. Muzeum będzie gromadzić starożytności ko­
ścielne i mieści się w gmachu bibljoteki kapitulnej. 
Ze względu na ścisły związek kultury i sztuki szlą- 
skiej z polską, muzeum to niewątpliwie przedstawia 
niemały interes dla naszych też uczonych. Muzea 
djecezalne istnieją już oddawna w Niemczech. — 
W Galicji dotąd jedno takie jest w Tarnowie, zało­
żone przez ks. biskupa Łobosa i nader zajmujące.
0  ile wiemy, ksiązę-biskup Puzyna nosi się * my 
ślą założenia takiego muzeum na Wawelu.

Pielgrzymka do Kalwarji Zebrzydowskiej na 
uroczystość Wniebowzięcia Nsjświętszaj Panny Marji 
wyruszy z Krakowa z udziałem Bractwa Ukrzyżo­
wanego Pana Jezusa przy kościele Najświętszej Panny 
Marji w dniu 12. b. m. po nabożeństwie o godzinie 
7. rano.

Z Rz SZOwa donoszą: Nasza rads miejska u-
chwaliła zaciągnąć pożyczkę w kwocie 65000 *ł. 
w wiedeńskim zakładzie kredytowym na pokrycie 
rozmaitych robót inwestycyjnych, - objętych budżetem. 
Pożyczka spłacaną będzie w 50 ratach- — Dyrekto­
rem sikoły wydziałowej męskiej w Rzeszowie mia­
nowała rada p. Walentego Millera, starszym nauczy­
cielem p. Antoniego Weissa, młodszym p. Piotra 
Mraskowskiego W końcu uchwaliła rada, aby bur­
mistrz dr. Jabłoński przyłączył się dc deputacji bur­
mistrzów 30 miast galicyjskich, mającej cesarzowi 
złożyć hołd z okazji złotego jubileuszu rządów.

Cyrk Rosetti, czy Rosin lub coś podobnego 
ciekawie ogłasza publicznie swe przedstawienia. O- 
negdaj, jak donosi Głos Rzeszowski, na afiszach 
polskich, nalepiono jakiś dla nas niezrozumiały afisz 
żydowski. Z ciekawości dowiedzieliśmy się, że to 
było z umysłu zrobiona, gdyż dyrekcja jest żydowska, 
dla katolików jest cena miejsc wyższa, pomieszczo­
na na polsłrieh afiszach, a dla swoich współwyznaw­
ców ogłosił na afiszach żydowskich p. Rosetti, że 
każde miejsce jest dla żydów o 20 ct. tańsze. I 
proszę, czy to nie jest bezczelnością coś podobnego 
publicznie afiszować?

Samobójstwo. Regina Russmak 19 lal licząca, 
córka Bernarda Russmaka, kupca w Stanisławowie, 
zażyła cjankali w zamiarze samobójstwa. Śmierć na­
stąpiła natychmiast. Przyczyna samohójstwa nie­
znana.

Ze sfer kolejowych. Do płacy w kwocie 800
zł. posunięty został asystent Antoni Fischer w Sta­
nisławowie. — Stricker Izydor przyjęty jako asystent 
z płacą 700 zł. dla Stanisławowa, Braun Rudolf 
jako aspirant dła Podwy9okiego, dr. Luster Adolf 
jako aspirant dla Stanisławowa. — Teliczka Dymitr 
adjunkt, przeniesiony z Gzortkowa do Staniał a wowa.

Odznaczania Order iw. *n o , a  Klasy, potrzy­
mał od rządu rosyjskiego p. Fryderyk Blum, star­
szy inżynier w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
za swoje prace techniczne przy regulacji Wisły. 

Konsekracja, w  kościele Wszystkich ŚS. PP.
Benedyktynek obrz. łac. odbyta się onegdaj konse­
kracja sześciu zakonnic profeasek: Bopadykty RoTi-
mannówne;, Mechrjldy Drozdowskiej, Ludgardy Sta- 
cbowównej, Izydory Kaliskiej, Gertrudy Sternalównej
1 Maury Kulczyńskiej. Obrzędu dopełnił ks. biskup 
Weber w asystencji ks. Twardowskiego, kancle­
rza i ks. Sapiehy, wice-rektora sem. i licznie ze­
branych wiernych.

Ks. Stojałewski po przesłuchaniu został wy­
puszczony na wolność.

Żołnierz na weselu. Smutno samemu żyć na 
świccie, powiedział sobie Jan Solski zarobnik tran- 
wajowy i wyszukawszy sobie oblubienicę wziął z nią 
ślub w niedzielę. Po ślubie oczywiście huczne we­
sele, a de rzędu gości należał również waleczny syn 
Marsa, fiihrer z 30 p. p. Zabawa się przeciągała, 
było wesoło i ochoczo, aż do kolacji. Pan fBhrer 
zaproszony do stołu zjadł kolację z gpetytam, poże­
gnał się i wyszedł. Lecz na ulicy wykalkulował. że 
dobrzeby było dtugą jeszcze spożyć wieczerzę, bo 
taka gratka nie zawsze się zdarzę. Wrócił tedy do 
weselnej drużyny upominając się o kolację. Gość 
z takim apetytem nie podobał się panu młodemu 
— wszczęła aić sprzeczka i pan „fiihrer* znalazł się 
znowu na ulicy... Działo to się na uliczy Janowakiej 
1. 39, w pobliżu koszar — do nich tedj- pobiegł 
o pomoc. Zebrał gromadkę dziotajś-Ł wojenników 
a stanąwszy na ich czele, praypu puścił szturm do 
okien, a następnie do bramy. Stróż Przytuło nie 
miał wcale ochoty wpuścić tak wojowniczych żywio­
łów do wnętrza domu, za co dostał pdHmęcie 
bagnetem w piersi, W mieszkaniu aaś wywiązała 
sie bójka, podczas której par) młody otrzymał tak 
ciężkie cięcie w głowę, ii  Śh4a jest nadzieja utrzy 
mania go przy życiu. RóaśUiOŻ i ojciec pana młode­
go, Bazyli Solski, otrzymał mocniejsze kontuzje, a
wszystkich poturbow anych opatrzyła stacja ratunkowa. 

Bójka żo«i*erska. Wczorztj w nocy trzech
dragonów napadło na plutonowego z 2 4  pp. i szablam i 
tak go ailnie poranili, iż musiano go odatawić do
szpitala garnizonowego.

Władze pruskie nie przestrzegają zbyt litery 
piaw a, gdy widzą, że mogą na tem... stracić. Pe-

  Wspierajcie przemysł krajowy __
cie w  rzęd z ie  tu tek  N i em oj ow «k i ejfo!

odznaczonych dwoma medalami zasługi. — p f *  Należy strzedz się przed naśladownictwem.

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego ro d za ju  papierów i  przyborow szkolnych * kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodząc} <ł w zakres palenia, jest sklep 

S  W . N iem oiow ak ieeo . L w ó w , pl«-C M arjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsy ła  się franco.
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w*ea właściciel browaru w Berlinie miał zapłacić 
138.000 marek kary za defraudacje podatkowe. Zni­
żono mu jednak karę wskutek jego prośby na 10 
tysięcy marek. Zaznaczono zaś w uzasadnieniu zniż-

że jeżeliby właściciel zapłacił 138 .000  marek ka-
to pozostałoby zrujnowauem jego przedsiębior­

stwo, więc państwo i gmina straciłyby jednostkę 
plącącą znaczne podatki. W każdem razie oryginal­
ne motywy do zmniejszenia kary.

Morderstwo w Przemyślanach. Zwłoki żydów 
pomordowanych w Przychodach przewieziono do Prze­
myślan w celu dokonania sekcji. Dziewczyna, która 
została przy życiu, choć ma czaszkę w kilku miej­
scach pękniętą, nie odzyskała dotychczas przyto­
mności. Ajent policyjny Spang, wysłany do Przemy­
ślan ze Lwowa, wytropił już podobno dwóch zbro­
dniarzy, którzy są parobkami z sąsiedniej wsi Ła-
hodów.

Wyścigi w Rymanowie. W  sobotę i niedzielę 
o d b y ły  gję wyścigi w Rymanowie tow. zachęty i 
vvzajemnej pomocy w chowie koni.

D zień pierwszy.
W  biegu I (nagroda pań, meta 1600 metrów) 

pierw rta przybyła , Walkiire* rtm . H. Brzozowskie­
go pod p Pibichem ; druga ,1 can not* ze stada 
p, Ostoia Ostaszewskiego pod porucznikiem Kolle- 
rem ; trzecia „La Marąuise* tegoż stada pod p. de 
Boisheberl.

W  biegu II sprzedażnym (nagroda tow. 700 
koron, meta 1600  m.) pierwszy przybył wałach p. 
Wł. Fibicha „N em o*; druga „Balhitka* p. Augusta 
Gorajskiego; trzecia „Bobo Beehamel* kap. Pecha.

W  biegu III (nagroda 500  koron, meta 1200 
m.) pierwsza przybyła klacz „Dylągówka* p. Mary 
•kjtoejowieza. O drugie miejsce pomiędzy „Maren- 
g® • p. Aleks. Lorwin Boguckiego i „Łańcutem* p. 
Kazim. Ostaszewskiego był bieg martwy.

W biegu IV z płotami (nagroda honorowa i 
1000 koron, meta 2400  m.) pierwszy przybył ogier 
p. W . Fibicha „Znicz* pod właścicielem; druga 
klacz stada Ostoia-Ostaszewskiego „Licho*, pod por. 
Kollerem; trzecia „Fair Lady* hr. Fel. Korytow- 
skiego pod właścicielem.

W biegu V (nagroda toru, bieg z przeszko­
dami, nagroda 1000 kor., meta 3600  m.) pierwsza 
przybyła klacz „Helf Gott* rotm. H. Brzozowskiego 
Pod porucznikiem Kollerem; druga „Murzynka* p. 
Aug Jordan Stoiowskiego pod Stanisławem Osta­
szewskim ; trzecia ,My Dearling* hr. Fel. Korytow- 
skiego pod właścicielem; czwarty „Nonsens* p. 
Stan. Pieńczykowskiego pod właścicielem.

W yścigom  sprzyjała pogoda.
Dzień drugi

W  biegu I płaskim (nagroda 600 koroń, meta 
2400 m.) pierwszy przybył wałach p. W ł. Fibicha 
„Nemo* pod właścicielem; drugi ogier „Chorąży* 
hr. Stan. Siemieńskiego pod por. Kollerem.

W  biegu II dwulatków (nagroda 1500 koron, 
meta 1200 m.) pierwsza przybyła klacz kap. Pecha 
„Fais ton chem.n* pod chłopcem stajennym Ga­

je w sk im ; druga „Daisy* p, Aleks. Korwin Bogu­
ckiego; trzecia „Count Poletyło* stada Ostoia-Osta-
sz e w sk ie g o .

W  biegu 111, (nagroda rządowa 2000  kor. i 
tow. 5 ° °  kor., meta 2400  kor.) pierwszy przybył 
ogier „Trebevics“ p. Kaz. Roztworowskiego; druga 
„I can not* stada Ostoia Ostaszewskiego.

b egu IV (nagroda Jaszczewska, 800  kor., 
meta 3200  m.) pierwsza przybyła klacz „Licho* 
-stado Oatoia-Octaasewakiego pod por. Kollerem; 
drugi „Znicz* p. Wład. Fibicha pod właścicielem; 
trzecia „Fair Lady* hr. Fel. Korytowskiego pod
właścicielem.

W biegu V, wielkim, rymanowskim biegu 
z przeszkodami (nagroda 1800  koron, meta 4 0 0 0  
metr.) pierwsza przybyła klacz rotm. Brzozowskiego 

Helf Gott* pod porucznikiem Kollerem; druga 
^Murzynka* p. Aug. Stojowskiego pod por. Fibi- 
chem ; trzecia „My Dearling* hr. Korytowskiego 
pod właścicielem.

W  biegu VI pocieszenia, Swepstakes (meta 
1200 metr.) pierwsza przybyła klacz stada Osioja- 
Ostaszewskiego „La Marąuise* pod p. de Boishe- 
bert; druga „Polly* p. Stan. Pieńczykowskiego.

Największym teatrem na ś wiecie będzie teatr 
na paryskiej wystawie światowej w roku 1900. 
Według relacji budowniczego p. Raulina ten pałac 
sztuki pomieści 15 .000  osób. Przestrzeń dla wi­
dzów składać się będzie^ z pięciu kolistych rzędów, 
tarasowo nad sobą zbudowanych. Półkola będą 
tworzyć olbrzymie arkady wsparte na kolosalnych 
slupach. Do każdego z pięciu rzędów prowadzić 
będą podwójne schody, tak przestrone, że każdy 
oddział może być w pięciu minutach przez publi­
czność opróżniony. Scena ma kształt koła i obra­
cać się ? zie na osi pionow ej; wynosi ona trzysta 
Stóp w średnicy. Naturalnie, że przedstawiane tu 
będą najwspanialsze olbrzymie utwory dramaty­
czne * procesjami i pochodami, których dla braku 
do6ć obszernej sceny dotąd nigdzie przedstawiać nie 
m ożna było.

„Nowa Pre88e“ podając pismo lekarzy i przy­
rodników polskich, wystosowane do wiedeńskiego 
kola polskiego z żądaniem, aby się u rządu ujęło 
za prawami i godnością obywateli austrjackich, po­
deptanymi przez policję poznańską, gdy zakazała 
Polakom z Galicji brać udział w zjeździe poznańskim 
— powiada, i i  samo to pismo jest usprawiedliwie­
niem zakazu i że rząd austrjacki, nawet gdyby mógł 
coś zrobić przeciw niemu, to jednak nic nie uczyni.

Serdecznie żegnano W Brzostku bankietem p. 
Józefa Grameckiege, sekretarza sądu, który przenosi 
się do Myślenic, a zdołał sobie podczas pobytu 
w Brzostku pozyskać ogólne uznanie i szacunek.

Tęcza księżycowa, z  Ostrowia, z Karyntji, 
donoszą, iż w dniu 30. z. m., około godzin 9. wie­
czorem, firmament był całkowicie zasłonięty chm u­
rami, jedynie na południowo-wschodniej części 
nieba jasne promienie księżyca przedzierały się 
przez otwory w obłokach. W kilka minut po go­
dzinie 9. wieczorem mieszkańcy Ostrowia zauwa­
żyli rzadkie zjawisko natury, tęczę księżycową. 
^  pasie barw odróżnić można było prze-

1"lżenie jednej barwy w drugą, samych jednak 
barw, jako silnie zamglonych, określić było tudno. 
Zjawia o trwało dwanaście do piętnaście minut, po­
czerń zaęz4 Padać drobny deszcz, chmury zwarły 
się na mebie i na widnokręgu zapanowały zupełne 
ciemności.

Wiadomości OSObląte. Michał B a ł u c k i ,  któ­
ry przez dłuższy czas był chory % powodu skrzepu 
w nodze, w y je ż d ż a  do Kytra obok Sącza na letnie 
mieszkanie.

Z izby sądowej. Jak donoszą 7. Jasła, odbędzie 
się tam niebawem rozprawa o rozruchy w Fry­
sztaku. Oskarżonych w liezbie 27 bronić będą dr. 
T. Dwernicki i dr.* Pawłowski. Świadków powołano 
34, rozprawa potrwa więc kilka dni.

Dyrekcja policji donosi: Z powodu pogrzebu 
księdza kardynała Sembratowicza dnia 8. b. m. za­
rządza dyrekcja policji od godziny 1 2 1/* w południe 
aż do końca pogrzebu wstrzymanie wszelkiej komu­
nikacji wozowej na placu św. Jura i w ulicach 
Mickiewicza, Jagiellońskiej, Karola Ludwika, Koper­
nika, Leona Sapiehy, Nikorowicza i Lipowej.

Ruch tramwaju konnego wstrzymany będzie na 
przestrzeni od placu Goluchowskiego do placu Clo- 
wego od godziny 1. po południu aż do przejścia 
konduktu ulicą Karola Ludwika, zaś miejskiej kolei 
elektrycznej na przestrzeni od dworca kolejowego 
do kawiarni wiedeńskiej od godziny 1. po południu 
aż do przejścia konduktu ulicą Leona Sapiehy, mniej 
więcej do godziny 3. po południu.

Senat hamburski postanowił wydać policji 
duńskiej przewódcę socjalistycznego Piotra H o l m a, 
oskarżonego o oszustwa w zarządzie funduszów mia­
sta Kopenhagi.

Tytuł doktora ad honor es otrzymał ks. arcy­
biskup I s s a k o w i c z ,  od uniwersytetu jagiellońskie­
go, a dr. Jan M i k u l i c z  prof. chirurgji na uni­
wersytecie wrocławskim od uniwersytetu edenbur- 
skiego.

Wyścigi cyklistów. Wczorajszym wyścigom 
sprzyjała śliczna pogoda, to też publiczność zgroma­
dziła się dość licznie. Biegów było ośm. W  pierw­
szym o metę 10 .000  m. zwyciężył jak zwykle gość 
Ossowski z Warszawy, nagroda złoty medal. W  dru­
gim o metę 2000  m. zwyciężył Rusław. Nagroda 
medal srebrny. W  trzecim na tandemach zwyciężyli 
Komoniewski i Mańkowski. Nagroda para wielkich 
srebrnych medali. W  czwartym 'o  metę 1600 m. 
zwyciężył Alberti. Nagroda medal srebrny. W  piątym 
(wyścig z wyrównaniem) zwyciężył Alberti. Nagroda 
honorowa kierownika szkoły treningu. W szóstym 
(omnium handicap) o metę 2000  m. zwyciężył Gel- 
pi. Nagroda srebrny medal. W  siódmym (pocieszenia)
0 metę 2000  m. zwyciężył Satalecki. Nagroda srebr­
ny medal mały. W  ósmym (match między dwoma 
najlepszymi jeźdźcami) na metę 10000  m. zwyciężył 
Komouiewski. Nagroda medal złoty dla pierwszego, 
medal pamiątkowy dla drugiego. Jak zawsze tak i 
wczoraj nie odbyły się wyścigi bez wypadków, cho­
ciaż mniej nieszczęśliwych. Najbardziej potłukł się 
podczas czwartego biegu Ludwik Mękol.

Skutki kłótni małżoóskich. Wczoraj wieczo­
rem zawezwano pogotowie stacji ratunkowej na 
ulicę Tkacką pod 1. 2, gdzie żona stolarza niejaka 
Marja Skwarczyńska starała się otruć większą ilością 
roztworu fosforowego. Pełniący służbę lekarz po 
zastosowaniu pierwszych środków pomocniczych, 
odesłał nieszczęśliwą do szpitala. Powodem rozpa­
czliwego kroku Skwarczyńskiej była kłótnia z mę­
żem. Ciekawem w tym wypadku jest także to, iż 
Skwarczyńska miała połamaną szczękę i pokrwa­
wioną twarz.

Tabor tramwaju elaktrycznego lwowskiego 
pomnożony został o drugi wóz letni.

Delegat ministerstwa, który odbierał przysięgę 
onegdaj od personalu tramwajowego, pochwalił lwo­
wski tramwaj za bardzo małą liczbę wypadków nie­
szczęśliwych, jakich byl przyczyną i dla tego prosił, 
aby go pouczono, jaką metodą się personal ruchu 
na lwowskim tram waju kształci.

Katastrofa kołajowa. Z Łańcuta piszą: „Jest 
rzeczą niewątpliwą, że jadący od Dembiny słyszeć i 
widzieć musieli dokładnie nadchodzący pociąg i pe­
wnie nie odważyliby się wjeżdżać na tor, gdyby nie 
to, że rampa przez budnika nie została spuszczoną.

Budnik, na którego główna wina nieszczęścia 
spada, tłómaczy się, że mając wtedy właśnie do 
uskutecznienia jakąś obowiązkową manipulację na 
torze, nie zdążył tak, jak się spodziewał, z powro­
tem do budki, aby rampę spuścić. Zapewne śledz­
two sądowe wykaże, czy jest to wybieg, czy też 
rzeczywiście ludzie ci, na których przytomności i do­
kładności w służbie tak wiele zależy, są tak prze­
ciążeni, że najmniejsze opóźnienie stać się może 
przyczyną tak przerażającej katastrofy. (Budnik obo­
wiązany 21 godzin pełnić służbę, a później ma 7 
godzin wypoczynku). Jest to już drugi wypadek 
z ostatnich tygodni na tej samej rampie, pierwszym 
razem skończył się na zgiuchotaniu samego wozu.

Pożar. W  piątek w nocy wybuch? pożar w 
Krakowie w domu, w którym między innymi mie­
szkają pp. Zollowie i Obalińska. Po dwóch godzinach 
udało się pożar zlokalizować. Z drugiego piętra m u­
siano przenieść syna prof. Zolla, który leżał chory 
po niedawnem zapaleniu płuc. Przyczyną wypadku 
była nieostrożność.

Demonstracja. Przywódcy niemieckich socja­
listów Liebknecht i Singer przesłali do Petiie Be- 
publiąue pismo, w którem donoszą, że wskutek 
nowych zarządzeń antisocjalistycznych w Niemczech, 
zgadza się partja niemieckich socjalistów na od­
bycie międzynarodowego kongresu w  październiku 

we Francji

Ml8trz Paryża. Człowiek, który w najdrama- 
tycztliejszych sprawach francuskiej kryminalistyki 
miał zwykle „ostatnie słowo*, ustępuje z urzędu, 
bo już nie czuje się na siłach, aby spełniać „go­
dnie* obowiązki swoje. Pan Beibler, kat Paryża, 
zamierza porzucić miłe zadanie skracania ludzi o 
głowę i cofnąć się w zacisze życia domowego. 
W  wiejskiem ustroniu chce on dokonać dni Bwoich
1 w przyszłości ścinać będzie tylko głowy... ka­
pusty.

Pomnik Słowackiego stanie, jak donosi D zien­
nik Poznański w parku Milosławskim pod Wielkim 
Dębem. Pomnik ten będzie dłuta artysty Władysława 
Marcinkowskiego,

przeciw językowi polskiemu występowano 
na zjeździe delegatów niemieckich związków zawo-
abv^tat.iTa *®**feb“ rgu. Związek pznański wniósł,

■ ukowano po polsku. Wniosek
ośm nastu6 a l e ^ 0 dwudziestoma głosami przeciwko

, ó i  ah ZC- BP0a°ńności tej skorzystało kilku 
mówców, aby popisywać się hakalyzmem

Gdy niedawno spadła głowa Carrary, mordercy 
kasjera Camarre, była to dwóchsetna egzekucja Deh 
blera. Jubileuszu tego me święcono publicznemi 
owacjami, ale podobno w ciasnem kółku rodziny 
były toasty szampańskie na rzecz karzącej „prawicy* 
sprawiedliwości. I w oweJ to chwili uroczystej 
oświadczyć miał Deibler jednćmu z interviewerów — 
Boże! kogóż ci ludzie nie interwiewują, na jakich 
to jubileuszach nie bywają! — że brak mn już 
werwy i elegancji, że czas świetności już minął I

Dawniej bowiem spełniał egzekucje z pewnym ro­
dzajem kokieterji, dła której skazańcy mieli wpra­
wdzie bardzo mało uznania, której jednak „nikt 
z bezstronnych rzeczoznawców nie odmawiał sza­
cunku". Ale dziś ruchy ma ciężkie, brak mu ela­
styczności, brak błysku w oczach — tak, pan Dei­
bler wstydzi się już publicznie występować z czysto 
„artystycznych względów*. Lęka się przeżyć siebie 
samego. Chce w pełnym blasku opuścić zaszczytne 
stanowisko przy maszynie do skracania ludzi. Pozo­
staje tedy kwestja następstwa, a ponieważ konkursu 
na ścinanie głów rozpisać nie można, więc rząd 
francuski przyjmie prawdopodobnie projekt ustępu­
jącego kata i zaszczytny urząd powierzy synowi jego. 
Już obecny Deiblei pochodzi nietylko sam z rodziny 
panującej... na placu gilotynowym, lecz ma nawet 
żonę — katównę. Małżonka jego bowiem jest córką 
kata Algieru. Ba 1 katem nie zostaje się tak, jak np. 
ministrem. Trzeba się na to urodzić.

Ze starym Deiblerem ustąpi z areny publicznej 
jedna z najpopularniejszych osobistości Francji współ­
czesnej, bo przecież kat ten znalazł nawet piewców 
swoich na rozkosznym bruku paryskim. Dość prze­
czytać sobie piosenki Aristida Bruant, ulubionego 
harda mętów społecznych, aby się przekonać, jak 
wybitną rolę w pojęciu całych i pólkryminalistów 
odgrywał Deibler i „la veuve* —  gilotyna. O! ta­
kiego rozgłosu, jaki miał p. Deibler, nie zdobywa się 
z łatwością i syn jego będzie musiał wiele głów po­
ścinać, zanim usłyszy pochlebny szept tłumów: „To 
godny ojca swego potomek*. Lecz żarty na bok. 
Popularność starego Deiblera tem się tłómaczy, że 
egzekucje we Francji odbywają się dotychczas publi­
cznie i zamieniają w rodzaj festynów ludowych. Nie­
dawno Zola w swoim „Paryżu* opisał szczegółowo 
taką ohydną ceremonię, a chyba nic lepiej nie cha­
rakteryzuje tych wstrętnych widowisk, jak to, że pu­
bliczność francuska pokwitowała egzekucję wyżej 
wspomnianego Carrary odśpiewaniem piosenki: 

Carrara boum 
y est.

Zdaje się jednak , że zbliżamy się do końca te­
go sezonu teatralnego. Przeniesienie miejsca strace­
nia do południowego „guartier de la Sante‘ napo­
tkało stanowczą opozycję mieszkańców, którzy żądają 
co najmniej zamknięcia egzekucyj w murach wię­
ziennych. Życzeniu tem u prawdopodobnie stanie się 
zadość, bo francuscy prawodawcy przekonali się, że 
publiczne gilotynowanie raczej ujemny niż dodatni 
skutek na moralność publiczną wywiera. Zresztą po­
słowie Desjeantes, Berthelot, Pierre Vaux i Millerand 
postawili w izbie wniosek, aby karę śmierci wogóle 
znieść i reprezentacja kraju niebawem radzić będzie 
nad tem, czy skasować dynastję Deiblerów.

* Znaleziono srebrny łańcuszek. Właściciel ode 
brać go może w administracji naszego pisma.

Składki aa oele aźyteozneśol publiczne] ,Bb na 
radaw". .

D la  b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci nadesłali Gucio 
i Oleś z Winnik 1 zł.

D la  b i e d n e j  w d o w y  L. G., nadesłała p. Anto­
nina Niezabitowska z Zarudeczka 2 zł.

Z m an i:
Dr. Jan N e r l e w s k i ,  lekarz w Wiadowie, prze­

żywszy lat 30.
W Czerniowcach, Mikołaj D o l l e s c h a l l ,  pułkownik 

14 p. huzarów.
W Jodłowej, Józef M o s z c z a ń s k i ,  pocztmistrz, 

i były porucznik 1 pułku ułanów, 78 r. życia.

i nam iętności uciszą? Życzymy mu — pow iada 
dziennik — przyjem nego obudzenia się ze snu.

Wiedeń 8 sierpnia. Montags Ztg  donosi, że 
o dymisji Banffyego niem a obecnie mowy.

Praga 8 sierpnia. P rasa  prow incjonalna za­
pow iada radykalną reform ę wojskową.

Wiedeń 8 sierpnia. Banffy i Lukacs powrócili 
do Budapesztu. Konferencje odbędą się raz 
jeszcze i to przed otwarciem  sesji parlam en­
tarnej, k tó ra  nastąpić ma 5 września.

Wiedeń 8 sierpnia. Ministrowie węgierscy 
Banffy i Lukacs konferowali wczoraj z h r. Go- 
luchowskim , a wieczorem odjechali z pow rotem  
do Pesztu. Podobno przybyć m ają oni w tym 
m iesiącu jeszcze raz na konferencję z hr. T bu- 
nem , w piewszych zaś dniach września zwoła­
ną m a być rada państw a. Dotychczasowe roko­
w ania br. Banffyego z hr. Thunem  nie dały 
podobno żadnego pozytywnego rezultatu , gdyż 
br. Banffy nie chciał zgodzić się na ponowne 
prow izoryczne przedłużenie ugody. Opowiadają, 
że Banffy przedłożył nowy projekt uregulow ania 
stosunku A ustrji do W ęgier, wedle którego 
każde z państw  tworzyłoby w zasadzie sam o­
istny obszar celny, ale oba 2 wiązane byłyby 
trak ta tem  handlow ym , utrzym ującym  w mocy 
mniej więcej dzisiejszy stan rzeczy.

Wiedeń 8 sierpnia. Donesienia wszystkich 
tutejszych i peszteóskich dzienników stw ier­
dzają bezskuteczność rokow ań m inisterjalnych. 
Dowodzi tego, że Banffy nie pojechał do Ischlu. 
Miał on jednem u ze swoich przyjaciół powie­
dzieć: Mogę teraz znowu pojechać na wieś
— przed końcem sierpnia nie nastąpi rozstzy- 
gnięcie.

W ęgierskie dzienniki przyznają, że poło­
żenie Banffy’ego jest bardziej krytyczne, niż 
T huna , ponieważ 5 września sejm  węgierski 
ma być już otw arty.

Wiedeń 8 sierpnia. Do Sonn- u. Montagsztg 
donoszą z Pesztu, iż na razie o dymisji B an­
ffyego nie może być mowy. W iedeńskie konfe­
rencje nie dały pozytywnego rezultatu , bo 
Banffy stanowczo odrzucił żądanie h r. T huna, 
aby prow izorjum  ugodowe jeszcze przedłużono.

Na groźbę, iż w razie opornego stanow iska 
rządu węgierskiego zostaną powołane wysokie 
wojskowe koła do utw orzenia nowego rządu 
centralnego i że dw ór już jost pozyskany dla 
tej myśli, odpowiada prasa węgierska, że w ów ­
czas W ęgry są zdecydowane na  walkę na śm ierć 
• życie.

Notatki literackie i a r t r s t r e n
Repertoar teatralny. W  Teatrze letnim : 

Dziś we wtorek „Gavaut, Minard i spółka*, komedja 
w 3 aktach E. Gondineta.

Ze świata teatralnego. K urjer warszawski 
donosi, że p. Bogucki, znany baryton operetki lwow­
skiej i ulubieniec naszej publiczności, opuszcza 
z dniem 1 września naszą scenę, a przenosi się na 
warszawską.

G o se o te tw e  p f f l i i s ł  i Handel
— Przy olągnienln losów wystawowyoh padła głó­

wna wygrana 25.009 koron na s. 15489 nr. 9, 5000 ko­
ron na s. 14490 nr. 34, 1000 koron na s. 740 nr. 63, 
po 500 koron na s. 12076 nr. 44 i s. 15888 nr. 69.

Budapeszt 6 sierpnia. Stan zasiewów z 31 lipca
1898 roku według sprawozdania ministerstwa rolnictwa). 
Powierzchnia pól, na których uprawniono pszenicę, wy­
nosi, po odciągnięciu ubytku z powodu szkód elemen­
tarnych, 4,798.355 morgów, przeciętny oczekiwany plon 
z morga wynosi 6 70 centnarów metrycznych. Cały plon 
wyniesie 32,560.141 centnarów metryczuych (20 lipca br. 
obliczono 32.302.329, a w prieszłym roku było
24,473.241 centnarów metrycznych). (Przestrzeń, obsiana 
żytem, wynosi 2,564.829 morgów. Oczekiwany przeciętny 
plon wynosi z morga 6'19 centnarów mietrycznych. Ogóluy 
plon 9,691 691 centnarów metrycznych (20 lipca b. r. 
liczono 9,637.004 centuarów metrycznych, a przeszłego 
roku było 8,828.643 centnarów metrycznych. Przestrzeń, 
obsiana jęczmieniem, wynosi 1,930.567 morgów, a ocze­
kiwany przeciętny plon z morga 6-93 centnarów metry­
cznych ; ogólny zaś stan 93,388.257 centnarów metrycznych 
(20 lipca b. r. obliczono 13,299.666. a przeszłego roku
było 9,030.051 centnarów metrycznych). Przestrzeń, obsia­
na owsem, wynosi 1,836.981 morgów. Oczekiwany prze­
ciętny plon wynosi 6'64 centnarów metrycznych z morga, 
a ogólny plou 12,198.518 centuarów metrycznych (20 lipca 
b. r. obliczono 12,034.818, a zeszłego roku było 8,546.540 
centnarów m e tr).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Z Lubiany donoszą : Inspektor okręgowy 

niem ieckich szkół prosił radę szkolną okręgow ą, 
aby nie zm uszano szkół niemieckich do brania 
udziału w  uroczystościach, urządzanych z po­
wodu jubileuszu cesarza, poniew aż nauczy­
ciele nie są pewni, czy zdołają niem ierkich 
uczniów pow strzym ać od antidynastyeznych de- 
m onstracyj.

Sytuacja.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne).
Praga 8 sierpnia. S la s  Naroda pow iada, 

iż okoliczność, że rada państw a została zam ­
knięta, a nie rozw iązana, jest dow odem , że hr. 
T hun  m a zam iar zadać jej now ą pracę.

Narodni L is ty  pytają, na co h r. T hun  
czeka, czy może na  to, aż się umysły uspokoją

Wojna l i s z o a ń s k o - m M ^
(Depesze telegraficzne i telefoniczne).

Nowy Jork 8 sierpnia. Post donosi z P o n - 
c e : arty lerja  am erykańska odbywa ćwiczenia z 
now em i m itra łjezam i, w jakie są  zaopatrzone 
w ojska jenerała  M ilesa, k tóry  przygotow uje się 
do m arszu na  S an  Juan  de Portorico.

W edług tego samego pism a w obozie w 
F ernandine (Florida) w ybuchł w śród wojska 
tyfus, który żołnierzy dziesiątkuje. Lekarze m a­
ją  nadzieję stłum ienia epidemji.

Madryt 8. sierpnia. W edług doniesień z do ­
brego źródła chodzi w odpowiedzi hiszpańskiej 
nie o szczegółowe wyjaśnienia głównych pun­
któw am erykańskich w arunków  pokojowych, 
a przyjęcie ich nastąpiło  jedynie celem uniknię­
cia tego, że pertrak tacje  pokojow e nie znalazły 
się nagle pod wpływ em  now ych w ypadków  
w ojennych.

Przedewszystkiem  m ają b jć  zaniechane 
wszelkie kroki nieprzyjacielskie.

Jak słychać, przedstawicielam i Hinzpąnji 
przy pertraktacjach pokojowych m ają być za­
m ianow ani m inister spraw  zewnętrznych książę 
A m odovar i były am basador M errydelval.

Królowa rejentka zgodziła się na  główne 
zarysy odpowiedzi, jaka m a być udzielona S ta ­
nom  Zjednoczonym. Odpowiedź ta  m a być we 
w torek w ręczona prezydentowi w Białym dom u, 
poczem natychm iast nastąpi zawieszenie broni.

Madryt 8 sierpnia. Hiszpanja przyjęła am e­
rykańskie w arunki pokoju.

Madryt 8. sierpnia. Sagasta przedłożył k ró­
low ej-rej entce sprawozdanie o konferencjach 
swych z przewódcami stronnictw  i oznajmił, że 
większość oświadczyła się za pokojem.

D o t n i  ' . t e r a ł e m  i t e l e t o ń e
„Dziennika FalskiBjt”.

Stambuł 8 sierpnia. P o rta  w ystosow ała do 
am basadorów  A nglji, F ra n c ji , W łoch i Rosji 
n o tę , w której zaznacza konieczność zm iany 
wojska tureckiego na K recie, znajdującego się 
się tam  już trzy łata i prosi rządy, a b /  pole­
ciły adm irałom  zgodzić się na  wym ianę wysłu­
żonych żołnierzy na rekrutów .

Alltivari 8 sierpnia. Przybył tu ks. Ferdy­
nand  bułgarski i udał się z następcą tronu  Da- 
niłem do Cetynji.

Wiedeń 8 sierpnia. Z powodu popsucia się 
maszyny, musiał pociąg pospieszny, który wyszedł 
z Wiednia do Ghebu, stanąć w pobliżu Gmund. 
Idący za nim pociąg pocztowy najechał na niego w 
nocy, przyczem 5 pasażerów i maszynista są ciężko, 
21 pasażerów i 4 konduktorów lekko ranni. Kilka 
wagonów wykolejonych i zdruzgotanych. Śledztwo 
wykazało bezwarunkowo winę ciężko rannego ma­
szynisty pociągu pocztowego, który jechałj prawie 
z podwójną szybkością wbrew przepisowi i nie zwa­
żał na znaki ostrzegające, jakie dawał stojący w polu 
pociąg pospieszny. Katastrofa wydarzyła się po pół­
nocy. Lokomotywa pociągu jadącego wryła się w 
ostatnie wagony pociągu pospiesznego, pomimo, iż 
maszynista w ostatniej chwili dal kontrparę.

Panika była nie do opisania. Pasażerowie .opu­
ścili pociąg, pomagając przy wydobywaniu rannych. 
Wkrótce przybył pociąg z lekarzami. Tor zawalony 
szczątkami wagonów. Komunikację otwarto dopiero 
przed południem.

Ciężko rannego maszynistę odwieziono do szpi­

tala do Budziejowic. W ubraniu jego znaleziono pa­
sek oddarty z przyrządu do mierzenia szybkości, 
który wskazywał, iż pociąg pędził z szybkością 80 
kilometrów na godzinę, a zatem dwa razy tak 
szybko, jak przepisane.

W śród pasażerów pociągu pospiesznego znajdo­
wał się także radca dworu w ministerstwie kolejo- 
wem baron Buschman, który już z drugiej ka­
tastrofy kolejowej wychodzi cało.

W śród rannych znajduje się kilku Wiedeńczy­
ków, z których dwóch już przybyło do Wiednia. 
Jeden jest kupiec Herzog, drugi porucznik Wald- 
mann, dość ciężko ranny. Znaczna liczba kontuzjo- 
nowanych nie chciała podać swych nazwisk i udała 
się następnym pociągiem w dalszą drogę.

Wiedeń 8 sierpnia. Cesarz nadał starszemu le­
śniczemu w Buczkowicach Suttnerowi złoty krzyż 
zasługi.

Sekretarz rządu krajowego na Bukowinie Patak 
mianowany starostą, sekretarz powiatowy Ritschl, 
sekretarzem rządu krajowego.

Paryż 8. sierpnia. W czoraj odbyły się wy­
bory ściślejsz do rad  jeneralnych. W ybrano 
119 republikanów  i 9 konserw atystów .

Stambuł 8 sierpnia. Policja tutejsza otrzy­
m ała doniesienie, że rewolucyjny kom itet or- 
m jański urządził w jednej z cerkwi orm jańskich 
na Galacie skład broni i m aterja lów  w ybucho­
wych. Przedsięwzięto rozlegle środki otrożności 
i aresztow ano wielu O rm jan. Z wilajetów  orm jań­
skich małej Azji donoszą, że powodem  owych 
gwałtów, popełnionych przez żandarm ów  tu re ­
ckich na O rm janach, o których w spom inają 
konsulowie w swyeh raportach , było to, że 
żandarm i w sposób b ru talny  przeprowadzali re­
wizje w mieszkaniach O rm jan, szukając ukrytej 
broni, a O rm ianie stawiali opór.

Sinaja 8 sierpnia K ról K arol i następca 
tronu  powrócili tu  wczoraj wieczorem z podró­
ży swej do Rosji. Na dw orcu pow itało ich całe 
ciało dyplom atyczne i naczelnicy władz. Na dro­
dze do zam ku Pelesch zebrały się liczne tłum y 
i wznosiły okrzyki na  cześć króla.

Cetynja 8 sierpnia. W czoraj wieczorem 
przybył tu  książę bułgarski Ferdynand. Oczeki­
wał go książę Mikołaj w raz z księciem Mirkiem 
i ks. Franciszkiem  Józefem Battenbergiem . P o­
w itanie było bardzo serdeczne. W  pałacu ocze­
kiwała gościa księżna Milena z córkam i. Po 
wzajem nem  przedstaw ieniu m inistrów  i innych 
dostojników , udał się książę Ferdynand do pa­
łacu następcy tronu  Danily, gdzie przygotow ano 
dlań apartam en ta . Ludność urządziła księciu 
owację, m iasto ilum inow ano.

Kraków 8 sierpnia. Dziś wybuchł pożar w 
wioskach położonych pod K rakow em : Rudawie i Pi- 
sarach. W  każdej z nich spaliło się po kilkanaście 
domów.

M onachjum  £ sierpnia. Zmarł tu znany po- 
wieściopisarz niemiecki Jerzy Ebers.

Poznań 8 sierpnia. Przybyli tu  m in istrew ie: 
Mi juel, Bossę. von der Recke i minister wojny 
Gossler. Celem podróży ministrów pruskich mają 
być, według Posener Tageblatt, projekty założenia 
w Poznaniu niemieckiego krajowego muzeum, bi- 
bljoteki i domu dla towarzystw niemieckich.

Wrocław 8. sierpnia. Sąd tutejszy skazał 
pewnego murarza na trzy miesiące więzienia za to, 
że zmuszał swych towarzyszy do przyłączenia się 
do strejku.

Benin S. sierpnia. Ułożono już ostateczny 
program podróży cesarskiej pary do Jerozolimy. 
Obejmuje on pięcio-dniowe odwiedziny w Konstan­
tynopolu, od dnia 17. da 22. października. Drogę 
z Kaify do Cezarei, Jaffy i Jerozolimy odbędą 
cesarstwo lądem i obozować będą w namiotach. 
W  dniu 29 października odbędzie się uroczysty 
wjazd do Jerozolimy, a 31 października poświęcenie 
nowowybudowanego zboru protestanckiego. Zbór ten 
wybudowano na gruncie, który jeszcze w r. 1869 
sułtan darował Wilhelmowi I.

Hamburg 8 sierpnia. Z polecenia prokuratora 
przedsięwzięto rewizję w pracowniach dwóch foto­
grafów Priestera i W ilckego, którzy po śmierci 
Bismarka zakradli się do pokoju, w którym umarł i 
odfotografowali zwłoki. Obie klisze zabrano. Przed­
stawiają one Bismarka z twarzą podwiązaną chustką. 
W  handlu jednak pojawiły się już dwojakie foto­
grafuje zrobione z tych k lisz: jedna przedstawiająca 
Bismarka podw iązanego; druga bez podwiązania. 
Myślano więc, że fotografowie dotykali nawet zwłok 
i zdjęli z tw arz; chustkę. Przekonano się atoli, że 
tak nie było, a owa niepodwiązana fotograf)a po­
wstała przez dobre retuszowanie i domalowanie 
ucha, które na kliszy zasłonięte jest chustką.

Rzym 8 sierpnia. Więźniowie w centralnym 
zakładzie karnym w Messynie na Sycylji urządzili 
bunt po onegdajszem trzęsieniu ziemi, które nawie­
dziło to miasto. Skorzystali oni z ogólnego popłeebu, 
jaki powstał skutkiem tego wypadku i próbowali 
wydostać się na wolność. Kompania wojska wystą­
piła przeciw nim i uśmierzyła bunt.

Nadesłane-
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze

oa siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w domu „pod Orłem* naprzeciw  K urhausu.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a­
łym  zapachem. W oda lw ow ska je s t znako­
m itą perfum ą do skrapiania sukien i chustek. 

F lakon 80 centów  i 1 złr 5 0  ct.

Jan Ihnatowicz
LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n ie s ie n ia  ro zm a i te .

po l 1/* centa od wyrazu.

wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 

(pływalula) z bielizną 2 5  centów, 
w abonamencie 20 ct. O l a  p a ń  od 
godz. 9 — w południe. Lekcji pły­
wania udziela egzaminowany nauczyciel.

^ M ~ w ó ł i v e  p o s T p y T B B

ka w Ulanowie poszukuje pomo­
cnika. 461

N n u ffić  *  parasolkach kapeluszach, 
HI i lil bluzach, rękawiozl ach, we­

lonach, koronkach i wstąikach po 
zadziwiająco niskich cenach

Maison de Nouveautes
Madame B t r f a  Fiedler

I .w ń w ,  p l a c  K a p i t u l n y  1. 3 .

S P K Z E D 4 Z .

W yborna kawa '/ ,  kilo 75 ct. „Syrjusz* 
W Lwów, ul. 3 Maja 1. 2

Do sprzedania majątek ziemski na Wę­
grzech pod korzystnymi warunkami, 

900 niorgó *. Informacja z grzeczności 
przy ulicy Czarnieckiego liczba 12, 3cie 
schody, 2 piętro, drzwi nr. 9 od godziny 
2—3 popołudniu.

Kesztki chodników i wysortowane 
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed­
mioty dekoracyjne po cenach bajecznie 

tanich.
Skład dywanów .Teppiohhaue Au 
Lounrre* Lwów, ulic? Sykstuska 1. fi.

(Pasaż Hausmanna).
Także i na raty Na prowincję cenniki 

gratis i tran o 168

ABBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsadza- 
nemi klingami, sta 
wne są w całym 
świecie dla swej1 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han­
dlach .v całych Austro-Węg-zech. Należy 
zważać na m a ^ ę  A. ARBENZ Jougne, 

(Lausanns).

oooooooooooooooooooooooo
O Sławne ^

na całym -  
świecie

KOLA! 
„Opel”

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

« C y d i  h e a s e  a n  L o a T r e ”
| Lwa w ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmana i

Ulgi w spłatach wedle nmowy. 
prowincji cenniki gratis i franco. q

3 0

Dla gospodarzy
Zyto świętojańskie.
D obra Malczyce m ają na sprzedaż 
żyto świętojański^ tegorocznego 
zbioru pierwszej jakości, po cenie 
9 złr. 50 ct. za 100 kgr. b ru tto  
franco stacja kolejowa Mszana kolo 

Lwowa.
Łaskaw e zgłoszenia przyjm uje 

Z a.zą t dóbr Malczyce o. p Msza.ia 
kolo Lw ew a.

ROWERY
amerykańskie, francu­
skie, angielskie części 
sklądowe r o w e r ó w ,  
jakoteż wszelkie przy- 
bory dla cyklistów po 
cenach fabrycznych — 

z nlgami w spłatach wedie umowy 
sprzedaje American Cycle Storę 

„An Louvre“ we Lwowie, ul. Sykstu­
ska 1. fi, pasaż Hausman. 

utare koła przyjmnje się w zamian.

Dla racjonal. pielęgnowania cery.
Grollcha mydło z kwiatów I siana

(System Kneippa) 30 ct. 
Grollcha mydło Foemum graecum

(System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Sknteczne 
przy wyrzutach, w igrai h i nieczy­
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajiuniej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem"

Jana Grolicha w Bern e na 
Morawie.

We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hu­
bnera; w Drohobyczu: apt A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowie: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1 —2ś

-2 .

Dla każdej damy koniecznie.

Nr. 19,421. 1759 1 — 2

Ogłoszenie.
Przy c. k. głównej fabryce tytoi u we Wi rmi kai h ma t yć wył o- 

naną budow a dom u dla robotników  za cenę Kosztorysową trzydzieści 
dziewięć tysięcy dwieściesześć (39 2c!6) złotych 31 centów.

GePm  oddania tej budow y w wyko .anic rozpiąjaie się roz p ław ę 
konkurencyjną na dzień 20. S e rp n ia  1898 r

Bliższych szczegółów udzieli c. k. g ł ówni  fabryka tytoniu we 
W innikach (pod Lwowem ) oraz m ożna powziąć t akowe z u rzędiw ego 
ogłoszenia w Gazecie lwowskiej i Wiener Zeitnng.

C. k. generalna dyrekcja monopolu tytoniowego
Wiedeń, dnia 29. lipca 1898 r.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod fi-ma

AUGUST SCHELLENBERG i  S Y N
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, Ł

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kr.-dyl. ziemskiego |  
kupuje I sprzedaje

wszelkie papiery  w artośc iowe i losy
tak krajowe jak i zagraniczne

oraz

Losy na spłaty miesięczne poi j a t  najkorzystniejszym  w arnntanii.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenumerata roczpa 170, 

na prowincji l ‘8u. 1012 1—"

t i

| i
i!

iii
I

l
i

Obwieszczenie.
Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejm:ej Szanownej P. T. Publiczności, że 

przyjmuję zamówienia na

Kawą, Herbatą, Rum, Oliwą, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce połuduiowe, Ryby, Owoce, Wina i t. d.

i wysełam takowe w 6-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością.

Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1 —?

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wy- 

sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie hieżące artykuły miejscowe po możli­
wie najniższych ^enach targowych.

Kupcom hurtownym służę próbkami i osobnemi cenami. Obejmuję także 
zastępstwa firm sohdujących na poręką. Z wysokiem poważaniem
E r n e s t  P e ^ a n -  Dom komisyjny 1 spedycyjny w  T r y j e ś e i e ,  v a S. Francesco nr. 6.

* * * * * * * * * * *

O ry g in a ln e  a n g ie lsk ie

R a k U ty  'i "  u * «

F e l t h a m & C o  w ^ T ,80

Piłki do
,po  3

l w g ł ó f  -“ S K 5  4  |

Dra Piaseckiego
w Zakopanem

otwarty przez cały rok.
Położenie n a jp iln ie jsze  i najzdrowsze 

9M T  w Zakopanem
Pokoje wygodne i z komfortem 

urządzone.

Dziesięciomorgowy p a r t własny.
Wszelkie urządzenia dla rozrywki gości.

Ś r o d k i  l e c z n i c z e :
umiejętna hydroterapja, massade, gimna­
styka lecznicza, elektroterapja, żywienie 

dyjetetyczne. 1 —?

Kuclmia wyborna.
Cena od osoby 3 zł dziennie i wyżpj za 

wszystko.
Szczegółowe prospekty rozsyła na żądanie 

Z a r z ą d .

O S T R Z E Ż E N I E .
Protokołowany i zarejestrowany przez nas, s przez wielu najwybitniejszych 

znawców nznany jako odganiający a zabijający do szczętu zarazki chole­
ryczne, tyfusowe i inne, największego wzięca używający 1733  i _ 3

„ I I  I  M  T J
mimo krótkiego trwania naszego przedsiębiorstwa tak dalece się rozszerzył, że nie­
sumienna konkurencja podrabia go już i naśladuje, za pomocą c z a r n y c h  gatun­
ków torfn, o c i ę ż k i e j  w a d z e  i usiłuje ofiarować wieln magistratom i P. T. 
osobom prywatnym naturalnie po tańszej cenie.

Jakiem jest znaczenie „Humusu'1 pod względem sanitarnym, omówi

Czasopismo gospodarczo-przemysłowe „HUMUS“
w następnym numerze, który wyjdzie dnia 1 . sieipma b. r.

Przeciw konkurencji, szkodzącej naszej stawie, naśladującej nasz 
„ I I  U M  T  8 “

w celach zysku, wystąpimy z 0! tą surowością w myśl prawa ochronnego dla ma­
rek ochronnych i patentów.

„HU¥US“, Spółka wyrobu patent, proszku roślinnego w Krakowie.

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych czi - 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie
zyska dopiero prawie endowny skutek. 592 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rano 
odpadają prawie nieznaczne łupieże ze skóry, która 
staje się przezto lśniąco białą I delikatną.

Balsan, ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątiobianfc, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 60 ct. Dr, Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z.
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaoh u Oolichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt U Fontin droguerj;; w Tarnopolu n Margana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie 11 Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
iku  u Alfreda Blumenthala i w drogiierji A. Haas.

Ulica Kościuszki 5. Ulica Kościuszki 5.

FABRYKA
SZTUCZNYCH NAWOZÓW
Pierwszego Galie. Towarzystwa Akcyjnego 

dla przemysłu chemicznego
przedtem

Spółki komandytowej Juliana Wanga
we Lwowie

p o leca  na sezon  Jesienny

Mączkę kościaną i superfosfaty
po uader niskich cenach.

Ktoby nie otrzya.ał naszego cennika, raizy łaskawie zażądać nadesłania tegoż, 
a  po porównaniu z cennikami innych fabryk przekona się, że nasze ceny są w bieżącym 
roku najniższe.

Również urządziliśmy W ŁASNE LABORATORIUM CHEMICZNE, wobec czego 
każdy zamawiający u  nas najmniej 10 ctn. m ir. nawozu, o trzym a potwierdzenie wyniku 
analizy.

B i u r o  z a r z ą d u : 
ulica Kościuszki I. 5, w parterze róg od ulicy Trzeciego Maja.

Riich pociągów kolejowych ooowiązujący z dniem 1. maja
(P rze jazdy  i odjazdy pociągów  po d an e  94 według zegaru  środkow o - europejskiego).

O u  L r t t ł p r z y c h o d z ą

2 KrLaow na dworr c głuv,ny posp. 510 rano osob. 9 05 
rano, posp ]-30 w południe, osob fi 10 wieczorem 
posp 8 45 wieczorem osob 9 10 w ieczorem 

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3'04 w nocy, 
posp 215 w południe, osob. 5 — popoł. posp. 9-30 
wieczorem

Z Podwołu /}>C na dworzec główny osob 3 30 rano, posp. 
23( '  tudniu, oeob. 6 25 popołudniu, posp. 9 55
\viic**’iein.

r. Czerniowiei osob 6 45 rano, osob 10 35 przedpoł, posp. 
1 iśl w południe, osob 540  popol., posp 94 5  wie­
czorem

r." Stryja, Lawocznego, Kałusza Chyrowa. Borysławia os.t>
8'05 rano, osob 1 40 w południe, osob. I0‘30 w nocy, 
osob 12 15 w uocy 

L- Suknia i Rawy m siiej osob 155 rano, osob 555 popol 
farn pola i Brodów uf Pod/amc/.- osnb. 7.50 rano
larnopuL i Broifuw u*
Jarlfcł -wi;, i Lubaczowa 
J a n o w a  otłOu 1 4 0  ra i ;u  

, l lh i od *»;„ do 
ty lk o  w Święta i 
V'» do  »»/, w i tyli 
wieczorem 

Zimnej wody od \ Ł 
Brzuchów u- tylko od •/.

dworze? główny osob 815  rano 
osob 10 15 pizrdpnjudlileni 

osob 1 01 w południe od LI do 
wł codziennie, od '/« d° “ /* wł. 

.dziele osob. 757 wieczoiem, od 
o w duie powszednie osob. 8.58

wiw.zerM*

do
włącznie osob. 7‘8u rano 

. wł l od **/, do *'/, wł 
od */, do “ /, wł, osof. 8 31

Ze licowa odchodzą
Dc Krakowa osob. 4 10 rano, posp, 8'3."> rano, osob 8 60 

TMio, posp. 2'50 pc południa, osob. 6 10 popoł., posp. 
ł'1‘40 wieczorem.

l)o F lwoloczysk z dworca głównego posp 6-00 rano, osob 
9.35 rano, jiosp 1'55 popołudniu, osob. U  00 w nocy.

Do Pod w oloczysl, z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 9’58 
rano, posp 2 8 popo l, osob 11 27 w nocy.

Do Czzrnio viec posp 6-05 rano. osob 10'65 prze Ipol. oosp 
2 40 popol., osob 6 30 wieczorem oeob. 10'05 wiecz.

Do Stryj<, 8kolego, Kałusza. Hr-benowa, Lawocznego, Chy­
rowa, tmrysła Aia osob 5 20 rano, oeob 915  przed­
południem, osob 3 00 popołudniu, osob. 7 . wieczorem

Do Sokala i Kawy ruskiei osob 9 55 przedpoł , i«ob. 7T0 
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6-56 wie­
czorem.

Do Tarnopoli i L*.odów i Podzamcza oeob 715  wieczorem
Do J a ro s ła w ia  i Sambora przez Przemył] oeob. 4-55 popoł.
Do Janowa osob; 9'25 rano, od */, do '•/, wł tylko w nie­

dziele i święta osob 12\50 v południe, oeob. 3‘11 po 
południu, od ljt do wł. tylko w dni powszednie 
osob fi'2l) wieczorem, od ł/„ do “ /, i od /, do *7 , 
włącznie codziennie, ou do **/, wł. w niedziele 
i święuc oaol) 8 40 wieczorem.

Do Zimnej wody tylko o •/» do **/, wł. oeob. 3'46 pop ł.
Do Brzuehowic tylko od */» do **/f włącznie w niedziele

i święta oeob 2'15 l>opoł.. od •/» do “ /, wł. oeob
3'26 popołudniu.

—a a n e a g

Ju ż  opłatn ie
do wszystkich, s tacyj Galicji zachodniej. I

01 mineralny . 
to kostny . .

. złr. 4 .60 i-c 
■ w 4.78 *

laczki Kostne <
2°/0 azot. 12°/0 kw. fosfor, roz. złr. 4 78 (£

207
307,

6.96
4.65

Najściś'ejsza gwarancja, na podstawie analizy kontrolnej, bezpłatne 
wypożyczanie znakomitych maszyn do siewu nawozów sztucznych.

■ Proszę w własnym interesie zażądać 
’ cennik i broszurę o nżyciu nawozów

sztucznych. Najlepsze tomasy na składzie.

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 
w Krakowie. — Biuro l-sze nadawcze Karmelicka liczba 21

i . A.  B A C Z E W S K I  we Lw ow ie
c. k. dostawca nadworay„

spirytus : Esjrit Yin Mann fl’or > spirytus

H a n d e l  h e r b a t y  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Nlarjacki I. IG.

poleca 1027 1—?

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakih m 
i aromatyczną wonią:

Congo czarna .  .......................... Nr. 1 */, kg- 160
Souohong „ • • • ............................. 2 „ „ » 2 —

„ „ zbioru majowego „  3 „  „ » 3-—
Kavso« „ ...................... „ 4 „ „ 4-—
Melange de L o n d r e s ........................   5 „ „ •> 4*—
Wyolewkl z własnych herbat . . . . . . .  1-30

„ z najlepsz rc,i herbat . . . . . . .  1 60
Ceny herhaty oznaczono na */» kilo w paczkach p0

*/. lU i V. kilo- 
Cenniki wyspłam na żądanie franco.

Jidgn ihzanai

II
SZCZURY I MYSZY

Aa ładzi I zwierząt domowycfc 
nieszkodliwa.

Wyiek w punkach po 80 — 00 O U d f c

JA N  MICHNIK
W  B O C H N I.

Składy w aptekach I droguorynch. 
iooooooooooooooaaa a a aaaa aaa^oosooooo—

począwszy od dnia i. Lutego 1890 r.

Ul
w y d a j e

0 Asygnaty kasowe
z 30 unlowem wypowiedzeniem I

! i Asygnaty kasowe |
z 8 daiowem wypowiedzeniem,

w s z y s tk ie  zaś z n a jd u ją c e  się w obiegu 41/* % A»yUnRŻy kasowa j ł  
z  9 0  dniowein wypowiedzeniem o p r o c e n to w a n e  będą począwszy f 

od dała 1. Mnia 1890 r. po 4% * 30 dniowem terminem j
HK w y p o w ie d z e n ia .  j

^  Lwów, d n ia  3 1 .  s ty c z n ia  1 8 9 0 . 1004 i — *

(Przedruk nie będzie plm-ony)
D yrekcja .

Radaktar adpowiedzialnj Dr. Kazimierz Ostaszewski-Baranaki. Papier z lakryki czcrlańskiej. Z Drukarni U. ScbmitU i S?. pr.d zarządem Ludwika Ringhu


